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n W a a KÓW [EW] ("NNW E "JAM" | 
Czy im spieszno ze zmianą konstytucji? 


Kiub BB, jak wiadomo, próbował pezenma”| 
wadzić wyjątkowe uprawnienia dla swego 
wniosku o zmianę konstytucji, — chciał on 
«wbrew zasadzie i regulaminowi, aby komisja 
sejmowa obradowała nad jego projektem tak- 
że w czasie, kiedy Sejmu samego wskutek 
zamknięcia sesji nie będzie. Zdawało się, że 
BB jako stronnictwo rządowe i jako powołu- 
iące się na porozumienie z rządem co do swe- 
go projektu, mogłoby prostszą drogą osiągnąć 
swój cel, t. į. obrady nad projektem, mianowi- 
cte przez niezamknięcie sesji i danie Sejmowi 
możliwości do obrad po świętach i nad pro- 
jektem zmiany konstytucji i nad innemi waż- 
nemi przedłożeniami. Widocznie jednak rzą- 
dowi nie śpieszy się z obradami nad tym pro- 
jektem, BB zaś nie ma tyle znaczenia, aby — 
jeżeli swój projekt traktuje na serjo — wymóc 
ma rządzie danie Sejmowi możność zajęcia się 
nim. 

Okazuje się tedy, że rzekoma pilność spra- 
wy jest blagą w ustach tych, którzy ze zmia- 
ny konstytucji chcieli zrobić platformę dla — 
agitacji wyboręzej. Z jakim patosem mówił na 
ostatniem posiedzeniu Sejmu poseł Piasecki z 
BB o obowiązku Sejmu zajęcia się zmianą kon- 
stytucji i to w tej samej chwili, kiedy minister 
Składkowski siedział obok trybuny marszał- 
kowskiej z dekretem zamykającym sesję w 
kleszeni! Jakże p. minister musiał w duszy 
śmiać się z tej gorliwości behechowskiego po- 
sla, nie wiedzącego w swej naiwności, że _u- 
góry" całkiem co innego postanowiono. 

Teraz BB ma sposobność do zamanifestowa- 


nia, czy mu naprawdę tak śpieszna ze zmianą 
konstytucji. Wedle krążących pogłosek lewica 
ma zamiar zrobić użytek z artykułu 25 kon- 
stytucji, t. j. zebrać podpisy jednej trzeciej o- 
gółu posłów i zażądać zwałania Sejmu po 
świętach właśnie dla umożliwienia obrad nad 
jej i BB projektami zmiany konstytucji. Jeżeli 
BB naprawdę ma pragnienie, aby projekt jego 
nie stał się tylko — wzbogaceniem archiwum 
sejmowego, ma najlepszą sposobność przez 
wywarcie swego wplywu na rząd, aby sesję 
nietylko zwałał — to musi uczynić, ale też 
pozwolił jej obradować, zamiast, jak w roku 
1927, urządzać z tego prawa posłów komedię. 

Można jednak być pewnym, że BB w tym 
wypadku, jak w wielu innych, inaczej pojmie 
swą rolę stronnictwa rządowego, pojmie ją w l 


formie bezwzględnego posłuchu bez próby wy- 

stąpienia z jaklemś żądaniem czy inicjatywą. 

Ci w BB, którzy do tej roli jeszcze niezupełnie | 
się nagięli, buntują się i narazie — radzą, ale | 
masa nie odważy się na krytykę, a temmniej | 
na żądanie, bo nie może zapoznać prawdziwe- | 
go swego położenia wobec rząd zupełnej | 
zawisłości aż do wyrzeczenia się własnego | 


a 


zdania. Ponieważ rząd pozbył się Sejmm dia 
uniknięcia jego kontroli, BB nie może przecież 
przyjść z żądanierm umożliwienia tej kontroli 
przez zwołanie sesjl, choćby ta sesja miała 
być poświęcona zmianie konstytucji. Niemoż- 
liwości nie można żądać; kto służy hezkryty- 
cznie i beznadziejnie, wyrzeka się pośpiechu i 
własnego zdania — BB nie poprze żądania 


| zwołania sesji, a troskę o losy swego projektu 


zda na inne głowy. 


Przed zmianą kursu w Polsce 


Pod powyższym tytułem przynosi 
„Vorwarts“ epujące informacje z 
a arca: 
dowe doznalo 
premjera Barila i pra- 
wdopodobnie e się dopiero po świętach. 
Mimo to juž dziś jest pewiemi, że zmiany w rzą- 
dzle będa zupelnie zasadnicze. Potwierdza się, że 
premier B.rtel zostania zmuszony do pienia, 
taksamo minister spraw wewnętrznyc także 
jeden i drugi z poz łych ministrów „Od- 
znaczyli” się w w. ź 

Ta radykalna zmiana stosunków politycziych, 
która będzie oznaczała odprężenie w datyclicza- 
sowyni stanie waiki między rządem a p. 
tem, miala nić — jak z poimornowa 
ny słychać — po szeregu ważnych rozmów mię- 
dzy prezydentem Mościckim a kontrołorem ame- 
rykańskiu Deweyem. Jak dalej słychać, Dewey 
zwrócił uwagę prezydenta na nieszczęśliwe skut- 
ki dalszego wyłączania priamentu z pohtyki pań- 
stwowej, a to odnośrie do zachowania się amery- 
kańskich kół ilnznsowych wobec Polski. W szcze- | 
gólmości mózg! Dewey wskazać na spadek kursu | 
pożyczki polskiej w Ameryce. (Ostatnio pożyczka 
amortyzacyjna spadła z 8550 na 8450 za 100. — 
Przyp. red.). 

Brak kontroll partanentarnej wzbudził na ame- | 
rykaiskim rynku pieniężnym nieufność do Polski. 
Dlatego Dewey zaklinał prezydenta. nle w inte- 
resie demokracji i parlamentaryzmu, o których tu 
(w Warszawie) całkiem już zapomniano, ale je- 
dynie i wyłącznie z praktycznych rozważań go. 
spodarczych, aby spowodował odprężenie w polity- 
ce wewnętrznej, 

Odprężenie to ma nastąpić w drodze zmian w 
rządzie których szczególy są jeszcze niejasne, 
ale które — jak dziś już zdaje się być pewnem — 
mają być wolne od antypariamentamej przeszło- 
ści zablnetu Borila. 

Jest uderzającem. że rzeczy te odbywają się 
w czasie choroby Piłsudskiego. którego stanowi- 
sko wobec tych spraw nie jest znane. Co po wy- 
zdrowieniu na to pawie, jest naturalnie całkiem 


Zapowicdziane 
zwłoki z powod 


niepewne. Od tego jednak zależy, czy iuicjatywa 


| prezydenta odniesie skutek. A 


Jest rzeczą znaną, że przebywający w War- 


szawie korespondenci pism zagranicznych mają 
większe możliwości otrzymywania najpouiniej- 
szych infiormacyj, aniżeń dziennikarze polscy. Ob- 
cy korespondenci nie są też krępowani różneni 
względami — częścią natury przymusowej, czę" 
ścią dobrowolnej — któremi skrępowani są dzien- 
nikarze polscy w rozszerzaniu tych informacyj, 
które im się uda zebrać — rozumie się, o ile nie 
uależą do isj kategorii „sprawazdawców połitycze 
nych”, która robi sensację — zmyśłoną, byle gło- 
śną. 

Zestawiając powyższe informacje „Vorwartsu” 
z informacjami, które my otrzymujemy, znaiduie- 
my w obydwóch wiele podobieństwa. Przede- 
wszystkiem już przed kilku dniami zwrócitkśmy 
wagę na pewieko rodzaju zmianę tonu w wy- 
stąpieniach p. Deweya, który wedle naszego wra- 
żenia z optymisty stal się pesymistą. Dalej faktem 
jest że stosunki na finansowym rynku amerykań- 
skim przybierają dla Polski coraz niepotnyślniej- 
szy obrót, powodując da tamtejszych właścicień 
oblizacyj polskich poważne straty. A jest obo- 
wiązkiem p. Deweya jako pelnomocnika owych 
wierzycieli pilnować ich interesów, a te — na tyle 
demokratą p. konirolor jest — mogą być zabez- 
pieczone tylko wtedy, jeżeli Sejm będzie mał wol- 
ne ręce w wykonywaniu prawa kontroli. 

Najistotniejszą jednak częścią informacyj „Vor- 
wartsu* jest ta, która donasi o wystąpieniu prezy- 
denta Rzplitej 1 o niewtrącanin się — narazie — 
do tej akcji marszałka Piłsudskiego. Pod tym 
względem nasze informacje zupelnie się pokrywa- 
ią. Przypominamy, że już przed kilku dniami do- 
nieśliśmy „że w kołach poitycznych uderzyła ma- 
la aktywność polityczna marszałka i to w tym 
stopniu, że kombinowano już na temat zupelnega 
jego usunięcia się od polityki a wyłącznego odda- 
ria się sprawom wojskowym. Tak daleko, jak ko- 
respondent „Vorwarisu*, tego chwiłowego, z po 
wodu choroby, braku aktywności nje oceniamy, 
natomiast bardzo zbliżoną do prawdy jest wersja, 
wedle której zbliżona do marszałka — wedle wła- 
snego twierdzenia — grupa jest silnie zaniepoko- 
jana jega abojętnem zachowaniem się wobec ich 
zabiegów i stąd wlaśme pochodzą ich wściekłe 
krzyki i wymyślania (czytaj „Głos Prawdy“), 
gdyż widzą, że — żiób coraz bardziej się ad nich 
odsuwa. 


„NAPRZÓD” 


Zdemaskowana nikczemność 


„ Obrońcy” niepowołani bylego ministra Czecha- 
wicza, ci ze Sejmu i el, co w prasie szaleją z bez- 
silnej wściekłości, zanim jeszcze Trybuna! Stanu 
swoją pracę rozpoczął, ponieśli sromotną klęskę 
moralną. Odwrócić ja usHawali przez skierowanie 
ohydnycjii napaści przeciw tym, których Sejm wy- 
hral, jako oskarżycieli, 

Furja zwróciła się przede przeciw 
tow. posłowi Liehermanowi, ry swoim hezna- 
miętnym spokojem, mniarem, taktem i żelazną kon- 
sekwencją przeprowadził w bardzo szybkiem tem- 
pie przed komisją, 
mem swoje wnioski oskarżające. 

Na nposiedzenin z dnia 0 marca 1929 r. jeden z 
posłów BB źle odczyta! podyktowane mu nświad- 
czenie, że jako obrońca członków „Volkshundu*. 
to jest zdrajców Polski, tow. posel Lieberman „nie 
może oskarżać polskiego mtnistra*. Sejm przyjął 
tę „skarzę” salwą śmiechu | po opuszczeniu przez 
klub BB sal wybral jednomyślnie tow. Lieberma- 
na oskarżyciclem przed Trybumałem Stani. 

Drugi potężny policzek moralny atrzyanah ci pa- 
nowie na wainem zgromadzeniu adwokatów okrę- 
gu warszawskiego w dniu 23 marca 1929 roku, któ- 
re potępilo — rzec inożlia — jednomyślnie, ich grę 
ohydna. Ale to jeszcze pp. .sanatorom* nie wy- 
starcza. Hasło widocznie brzmi: za wszelka cene 
nie dopuścić, by tow. Lieberman doprowadzi} do 
końca swoje dzieło znpetnega uławnienia gospo- 
darki skarbowej, która się me liczyła z porządk'em 
i z prawem. 

Na saniymm czele tej kampanii rzuca się, jak ope- 
tany, „Głos Prawdy*. Roznmicmy to dobrze — 
sam jest w tem żywo zainteresowany. by prawda 
o fnnduszu dyspozycyjnym nie uławniła się w ca- 
lei pełni. Dla zupełnego jednak zdemaskowania ca- 
tej przewrotności obrzydliwej kampanii wystarczy 
postawić pp. ..sanatorom" pytanic: czy zechcą u- 
jawnić nazwisko adwokata, który się podjął Obro- 
ny ministra Czechowicza przed Trybunałem Sta- 
nu? 

My to za nich uczynimy i tąbek z tajemnicy 
uchyliny, Adwokatem, który się podjął obrony mi- 
nistra Czechowicza, jest mecenas Paschalski. Wy- 
bitny ten adwokat warszawski, a zarazem jeden 
z pierwszorzędnych działaczy politycznych .Sana- 
cji" na gruncie stolicy był swajego czasu w sądzie 
obrońcą słynnego wojskowego szpiega bołszewic- 
kiego Iltnicza, kióry skazany został na sześć lat 
ciężkiego więzienia. 

Czy ktokolwiek kiedy uczynił z tego zarzuł p. 
mecenasowi Paschalskiemu? Czy ktokolwiek miał- 


by do tego prawa? Czy isłola zawodu adwakac- | 


kiego nie stwarza konieczności występowania w 


najrozmaitszych sprawach karnych, z czego by- | 


najmniej nie wynika, że adwokat, jako obrońca, s0- 
lidaryzuje się z oskarżonym, lub za mego ponosi 
odpowiedziałność moralną? 

Byłoby więc niczem nieusprawiedliwioną krzy- 
wda, gdyby ktokolwiek śmiał do mecenasa Pa- 
schalsklego lub innych adwokatów, którzy, jak na 
przyklad mecenas Rudziński i t. d. występowali w 
procesle linlcza, jako obrońcy, żywić żal i pre- 
tensje nalury moralne) lub politycznej. Ałe w tym 
punkcie uwypukla się naidobitniej cała nikczem- 
ność taktyki „Głosu Prawdy". 

Tow, poseł Llehernnan .nie może być oskarży- 
<cielem polskiego ministra”, bo był obrońcą człon- 
ków „Volksbundu”, ale może bronić polsklega ml- 
nistra przed Trybunałem Stanu adwokat, który 
bromil szpiega bolszewickiego! 

Dlaczego ten drugi adwok. bronić może? Bo 
jest „sanatorem", działaczem politycznym „sana- 
a zarazem współpracownkiem „Głosu Pra- 


Dla zupełnego ujawnienia tej przewrotnej etyki 
uważaliśmy za słosowne zasięznąć informacii o 
procesach członków „Vołksbundu”. Tych procesów 
Jest trzy, a mianowicie: 

1) Proces jedenastu oskarżonych przed sądem 
okręgowym w Katowicach. Oskarżenie opiewało, 
że wszyscy podsądni konsułatówi niemieckiemu, 
który do nich zwracał się najczęściej na zwyczaj- 
nej drodze listownej z zapytaniami, odnoszącemi 
się do różnych osób narodowości niemieckiej i pol- 
skiej, udzielali informacji. Zapytania te były spa- 
wodowane tem, że osoby te albo się przesiedliły 
do Niemiec i żądały różnych odszkodowań od rzą- 
du niemieckiego, albo się starały o uzyskanie oby- 
wałełstwa niemieckiego. Sąd przyjął, że informa- 
cje te były w licznych wypadkach szkodliwe dia 
osób zainteresowanych, że wiadomości wiec te ze 
względu na dobro Państwa nie powinny były być 
udzielane. Podsądni tłumaczyli się, że nie zdawali 
sobie sprawy, iż dając jawne informacje w spra- 
wje osób prywatnych, dopuszczają się zdrady kra- 
ju. Po czterodniowej rozprawie sąd dwóch oskaT- 
żonych uniewinnił, a dziewięciu skazał. Jeden o 


następnie przed pelnym Sej- | 


| skarżony otrzymał dwa lata twierdzy, dwóch o- 
skarżonych po póliora raku, jeden oskarżony 1 
rok, a reszta po sześć miesięcy twierdzy. W uza- 
sadnieniu wyroku sąd stwierdził, jako okoliczność 
| lagodzącą, że wszyscy oskarżeni działali z pobu- 
dek ideowych. 

Przectw temu wyrokowi dr. Lleherman wniósł 
rewizję do Najwyższego Sądu. który skazujący 
| wyrok w całośc! uchylil | przekazał do ponownej 
rozprawy. 

Po ponowacj kilkudniowej rozprawie sąd okrę- 
gowy skazał tylko sześciu oskarżonych i prócz 
miiewinnionych na poprzedniej rozprawie, unie- 
winnił nowych dwóch oskarżonych. pomiędzy nimi 
jednego z głównycii oskarżonych, który miał rok 
twierdzy. Ponadto obniżyi karę jednemu z głów- 
nych sprawców, uwalniając go od kilku faktów. 

Po raz drugi wniesicno rewizję i sprawa po- 
wtórnie przejdzie do Sądu Najwyższego- 

2) Drugi proces — radcy szkolnego Andrzeja 
Dudka, którego sąd okręgowy w Katowicach ska- 
zał za szpiegostwo wojskowe na półtora roku wie- 
zienia. Po skazaniu sąd go wypuścił na wolność 
za kaucją. Tow. Liaherman obiął iega obronę da- 
piero w Sądzie Najwyższym, dokąd się sprawa 
dostała wskuiek rewizji. Najwyższy Sąd uchylił 
skazujący wytck i przekazał akta do ponawnei 
rozprawy w Katowicach. W swoim wyroku Nab 
wyższy sąd zaznaczył, że iest ważna luka w do- 
wodach i złecil dopuszczenie nowych dowodów. 
Odbyła się ponowna rozprawa ı sąd okręgowy pod 
przewodnictwem sedziego Zdankiewicza, — który 
przewodniczył także w pierwszej rozprawie — po- 
nownie skazał oskarżonego na półtora roku wię- 
zienia. Z ogłoszcnego publicznie wyroku wyply- 
wa, że dowód winy opiera się na literze „D“, którą 
oskarżony miał napisać na pewnym dokumencie. 
“ biegły w piśmie z Katowic, a 
twierdził, że napisał ją Dudek, 
zaś biegły w piśmie z Warszawy temu zaprzeczył. 
Przeciw wyrokowi skazującemu ponownie wnie- 
simo rewizję i sprawę poraz drugi będzie rozpa- 
trywał Sąd Najwyższy. 

3) Trzecła sprawa — Ulitza. Z rozpraw w Sej- 
mie Śląskiem wiemy, co zarzucono temu podsąd- 
nemu. Otóż pewien Niemlec z Katowic przesiedlil 
slę do Niemiec i tamże starał się o obywatelstwo. 
W tei sprawie miał Ulitz wysłać potwierdzenie do 
władzy policyjnej niemieckiej, że interesant „jest 
dobrym Niemcem i uciekł z Polski przed woj- 
skiem“. Tenże interesant mianowicie nie stawił się 
da poboru. Chodzi więc tu nie o zdradę ani a szpie- 
gostwo, lecz a pomoc. daną dla uchylenia się od 
poboru woiskowego. co wedle ustawy. jest wy- 
stępkiem, a nia zbrodnią. 


Czy to może 


Pos. Winiarski, narodowy demokrata, odczy- 
tat w poniedzialek w Sejmie tekst okólnika p. wo- 
jewody pomorskiego, wydanego w dniu 26'listapa- 
da 1928 r. za numerem 2431. W okólniku tym 
znajdować się mają — pomiedzy innymi — ustę- 
py następujące: 

Reskryptem ministerstwa spraw wewiiętrz- 
nych... zarządzone zostalo zaprowadzenie ewi- 
dencji personalnej lednosiek, wykazujących 
większą aktywność polityczną lub społeczną. 
Założenie ewidencii ma być przeprowadzone 
wedlug niżej podanych zasad: 4 

1) w zakładaną ewidencję mają być ujęte 
nietylko jednostki, które ujawniły swoją dzia- 
łalność, jako członkowie polskich legalnych or- 
ganizacyj politycznych lub społecznych, ale 
także i takie jednostki, które, nie należąc do 
żadnych organizacji, mają wpływ na urabianie 
polskiej opinii publicznej... 

2) ewidencja przeprowadzona zostanie sy- 
stemem kartotekowym, obejmującym t. zw. 
karty złówne i dodatkowe jednostek w ewi- 
dencję wciągniętych... 

3) gdy pewien polski działacz polilyczny 
lub społeczny przenosi się na stałe z jednego 
okręgu adininistracyjnego na teren obcy. prze- 

é należy odpis jego karty glównej (ewen- 
tualnie także kart dodatkowych) władzy ad- 
ministracyjnej ] instancji, właściwej dla miej- 
sca nowego pobytu lub działani 

Oczękiwaliśny wszyscy, że p. 
| wewnętrznych Stławoj-Skladkows 
i zwłocznie glos i zaprzeczy kategorycznie iniorma- 
ciom p. Winiarskiego. 
| Niestety, p. min. Sławoj - Składkowski zacho- 
| wał głuche milczenie. Musimy zatem uważać okól- 


inaster spraw 
zabierze nie- 
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Uiz rozprawy jeszcze nie mial i toczy się śledz- 
two. Zaznaczyć należy, że Sejm śląski badał spra- 
wę. gdy chodziło o wydanie i wtedy ta inarszatek 
tego Seimm p. dr. Wolny stwierdził publicznie na 
rozprawach w komisji, że oskarżenie opiera się — 
jego zdaniem — ra sfałszowanym dokumencie, — 
Czy p. Wołny i seim śląski mieli rację, rozprawa 
Sądowa i rrawomocne wyroki wykażą. 

Jak więc z. powyższego staniu rzeczy wynika. 
wszystkie trzy sprawy nie są jeszcze prawomóc- 
nle ukończone. Prawamociem jest tylko uniewin- 
nienle czterech oskarżonych, których broni! rów- 
nież tow. Lieberman. 

Tutaj się nasuwa na myśl wspomuienie history- 
czne. Kiedy w wojnie prusko-francuskiej marsza- 
lek Bazaine wraz ze 175-cio tysięczną armią roz- 
myślnie się poddał Prusakom i ubezwładni! obro- 
nę Francji, oskarżano go po powrocie z niewoli o 
zdradę kraju przed sądem wojennym. Cala Francja 
wrzała z oburzenia z powodu zdrady Baza'ne'a. 
Wtedy pierwszy Prezydem IIl-ciej Republiki, A- 
doli Thiers, ten sam. któremu Francja stawiała po- 
Sąki, jako „oswabodzicielowi ziemi ojczystej". 
zwrócił sie do najsłynniejszych adwokatów z pro- 
śbą o oblęcie obrony Bazaine'a. Obrony sie podjął 
słynny Lachaud, chłuba ı sława palestry narodo- 
wej Francji, a kiedy podczas rozprawy prokurator 
wojskowy, chcąc dociąć adwokatowi, wspomniał, 
że Lachaud broni zawsze naiwstretniejszych zbro- 
dniarzy, przewodenczący sądu wojennego Aumale, 
po ogłoszeniu wyroku śmierci na oskarżonego, 0- 
stentacyjnie złożył hołd Jerzemu Lachaud, jako a- 
brońcy. 

Tak pojmmia we Francji i w innych krajach rołę 
i zadanie obrońcy. Rozumieją tam, że istota obro- 
ny adwokackiej w sądzie polega ua wielkiej idei 
kumanitarnej i że najpotworniejszemu nawet zbro- 
dniarzow!i w cywilizowanem społeczeństwie nie 
można odmówić obrony, iak mu nie można odmó- 
wić pomocy tekarskie] iub pociechy religijnej. 

Prawda, adwokat, lekarz, kapłam pobierają za 
swoje usługi humaniłarne wynagrodzenie i to razi 
„Głos Prawdy". 

Święty Boże, alc cóż na to poradzić! Naiwięksi 
bohaterowie za swoje usługi otrzymują pensje, ta- 
| kie to przeklęte są urządzenia lego Świata kapita- 
| listycznego, który kipi „twórczą radością życia...". 

K- 


być prawdą? 


Okólnik wojewody pomorskiego 


nik p. wojewody pomorskiego, odczytany przez p. 
Winiarskiego, za zgodny z rzeczywistością. 

I w takim razie — doprawdy — aż.. trudno 
pisać. 

Co mają znaczyć mełody tega rodzaju? Wszak 
ów „reskrypt” ministerjum spraw wewnętrznych 
z dnia 26 listopada 1928 r., uzupełniony w dodatku 
pismem z dn. 9 lutego 1929 r., oznacza ni mniej, 
ni więcej, jeno otoczenie całego puhilcznego ży- 
cia polsklego Jakąś Siecią szpiegostwa, Śledzenie 
za każdym krokiem jednostek, badanie ich postęp- 
ków osobistych itd, itp. Historia zna „metody“ 
policyjne takiej kategorii; me wymieniamy „po- 
równań”, bo... nia chcemy porównywać. 

I czy p. Sławelj-Składkowski, czy dziennikarze 
„sanacyjni* będą się jeszcze dziwii, że Sejm fun- 
duszu dyśpozycyjnego na takie poczynania dać 
nie chca? 

Nie mamy obowiązku dawać pieniędzy na „kar- 

teki" polskich „działaczy politycznych 1 społecz- 
nych“. 


W środę 3 kwietnia o godzinie 7'30 wieczorem 
w Domu Robotniczym w Krakowie (ul. Dimajew- 
skiego 5) 


tow. poseł Adam Prager 


wygłosi ODCZYT na temat: 
Zmiana konstytucji 
w projekcie lewicy 
Wsłęn walny- 
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Dyktator w niepewności 


Odważny cywil i generał-pantofiarz 


Pisaliśmy o tem. że pozycja dyktatora Hiszpanii, 
Primo de Rivery, jest bardzo niepewna: sam no 
dobno zdaie on sobie sprawę, że powaga jego ula- 
tnia się, iak kamfora, Obecnie ma an wielki klo- 
pot z wybitnem: zwłaszcza osobistościami, które 
uwięzi! w związku z zajściami buntowniczemi w 
Walencji i Cindad-Real... Kłopot polega na tem, 
jak bezkarnością me ujawnić swojej bezsiły, a ka- 
rami, które musiałyby wypaść surowo — nie na- 
razić Się na wzrost niezadowolenia w kraju? Tym- 
czasem jeden z głównych oskarżonych, były pre- 
żydent ministrów Sanchez Guerra szczególnie u- 
trudnia dyktatorow: wybrnięcie z tej sytuacji — 
nietylko zresztą dyktatorowi, ale i adwokatowi 
swojemu Bergamınowi. Ten ostatni powrócił da 
Madrytu, uważając, że z śdientem, który się wziął 
mówić gorzką prawdę tym, którzy go mają sądzić, 
nic nie poradzi. 

Specjalny wysłannik dziennika ,Le Temps“, De- 
hiłotte, przesyła swojemu pismu takie wersje z 
Madrytu: 

Sanchez Guecra jest wciąż więziony na krążo- 
wniku „Canalejas“, stojącym w porcie Walencji. 
Sędziemu Słedczernu, który go pytal, w jakim ce- 
Ju przybył do Hiszpanii i na jakie liczył żywioły, 
odpowiedział: 

— Móglbym rzec panu, że przybyłem tu, jaka 
turysta — ponieważ byłem dobrowolnym wygnań- 
cem — i, że wybrałem Walencję, upodobawszy 
sobie klimat tego uroczego miasta, a zarazbm pra- 
gnalem skorzystać z gościnności serdecznych przy 
iaciół, Wolę jednak oświadczyć panu, że moją in- 
tencją było stanąć na czele ruchu rewolucyjnego, 
abalić dyktaturę, której nie cierpię i powołać kan- 
stytuantę. A żywioły, na które moglem liczyć? 
W razie potknięcia się — na nikogo, w razie suk- 
cesu — na całą Hiszpanię: na króla, na armię. na 
naród. Mógłbym liczyć na wszystkich: na stan 
urzędniczy — na pana, który mnie bada... 

Na zapytanie o mazwiska wspólników, usłyszeć 
mial sędzia taką odpowiedź: 

— Bardzo dobrze przypominam sobie, wszyst- 
ko, oo robilem, ale okołiczności nakazują mi zapo- 
mnieć w tej chwili nazwiska tych, którzy mi przy- 
szli z pomocą, a nazawsze — tych, którzy, obie- 
cawszy mi poparcie, zawiedli mnie. 

Ody sędzia Śledczy zwrócił mu uwagę, że uży- 
ty przezeń wyraz „acaudiilar" (stanąć na czele) 
jest z jego strony samoobciążaniem się przed są- 
dem, gdyż w danym wypadku pociaga za sobą 
karę śmierci lub dożywotniego więzienia, Sanchez 
Guerre prosi sędziego, ażeby ten wyraz nie zostal 
złagodzony — i tak brzmiący protokól podpisał. 

I znów rzecz znamienna: odważne i nieprzejedna 
ne stanowisko więźnia spotkało się z objawami 
szczególnej sympatii na statku, na którym jest 
więziony. Oficerowie prosili go ażeby zajął hono- 
rowe miejsce przy ich stole. Więźniawi odstąpił 
komendant statku swoją kabinę. a 

Zupełnie inaczej zachowal się drugi z czołowych 
oskarżonych — generał Castro Glrona, przebywa- 
dacy w więzieniu wojskowem w Madrycie. Od 
chwili, kiedy pozwolono mu na widzenia, wciąż 
przesiaduje u niego żona i stara się wyprowadzić 
go ze stanu przygnębienia. A istotnie ma on po 


wody, ażeby być pódupadłym na duchu. Generał | 


Castro Girona odegrał w sprawie walenckiej rolę 


niezaszczytną, przeciwnika dyktatury, kióry nara- j 


ziwszy innych, w ostatniej chwili cofnął się, ule- 


Zając żonie... Jeżeli bowiem artylerzyści z Wa- | 
lencji doznali zawodu — znaleźli się w odosobnie- | 


niu. — mają to do zawdzięczenia pani generało- 
wej. General Castro Girona miał objąć dowódz- 
two nad znaczniejszemi siłami: do akcji spiskow- 
ców obiecały się przyłączyć i liczne bataliony 
piechoty, Wyżej wspomniany Sanchez Guerra nie 
byłby z Paryża przyjeżdżał do Walencji, gdyby 
tylko 5-ty pulk lekkiej artylerii był spropaguwa- 
ny do wystąpienia przeciwko dyktaturze, Ale w 
momencie decydującym generalowa ublagała mẹ- 
ża, ażeby porzucił swój zamiar; do lez jej przy- 
lączyly się nadto napomnienia arcybiskupa Wa- 
lencj, którego specjalnie na swoja pomoc we- 
zwala. 

(Tenże arcybiskup imterwewowal następnie za 
oskarżonym u Primo de Rivery.) 

Bądź jak bądź ten generał, skompromitowany 
wobec stron obu i ośmieszony, jako będący pod 


SKŁADKI 


NA BIBLJOTECZKI WEDROWNE IM. RY- 
SZARDA WASSERBEGERA złożyła tow. Z. Was 
serbergerowa. zl. 10. 


kuratelą kobiecą i biskupia — jest też figurą, dla 
dyktatora kłopotliwą: fantem, z którym nie wie, 
mo czynić. A ponadto za kratą więzienną znajduje 
się spory poczet oficerów... Tymczasem, jak za- 
znaczyłiśmy, sam dyktator czuje się „znużonym”. 


Z międzynarodowego Biura 
pracy w Genewie 


ROZWÓJ MIĘDZYNARODOWEGO 
USTAWODAWSTWA PRACY 


Międzynarodowe Biuro Pracy zostało powia- 
domione o ratyfikacji przez Austrię projektu mię- 
dzynarodowej konwencji pracy o ubezpieczeniu 
chorebowem pracowników przemyslowych, han- 
dlowych i domowych oraz wbezpisczenin choro- 
howem roboiników rolnych. Obie te konwencje 
zostaly uchwalone w roku 1927. Konwencje te 
zobowiązują państwa ratyfikuiące do wprowadze- 
nia ną swym terenie ubezpieczenia zapewniające- 
-go zabezpieczonym pomoc lekarską w razie cho- 
roby oraz zasilku podczas okresu niezdolności do 
pracy. Pierwsza z tych dwóch konwencyj ratyfi- 
kowana hyla dotychczas przez Niemcy, Węgry, 
Luksemburg i Czechosłowację, druga przez te sa- 
me państwa prócz Węgier. 

Szwajcaria ratyfikowała konwencje a równo- 
miernem traktowaniu robotników obcokrajawych 
i tubyłczych w razie nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy. Konwencja ta ratyfikowana była do- 
tychczas przez 21 państw. 

Hiszpania ratyfikowała konwencję waszyngtoń- 
ską o B-zodzinnym dniu pracy w przemyśle z z2- 
strzeżeniem, że ratyfikacja wejdzie w życie z 
chwilą. gdy dokona jej również Francja, Angilja, 
Włochy i Niemcy. Ponadła ratyfikowala Hiszpa- 
nja bez zastrzeżeń wyżej wspomnianą konwencję 
o równowiernem traktowaniu robotników obco- 
krajowych i tubylczych oraz konwencję o od- 
szkodowaniu nałeżnem w razie nieszczęśliwego 
wypadku przy pracy. 

Te ostatnie dwie konwencje uchwalone zostały 
w roku 1925. 


OPIEKA NAD UCHODŹCAMI 

W lutym obradował w Genewie Komitet Do- 
radczy utworzony przy Wysokim Komisarjacie 
dla spraw uchodźców i złożony z delegatów pry- 
wainych organizacyj opiekujących się uchodźca- 
mi. Komitet ten zbiera się dwa razy do roku w 
celu wypowiedzenia swych dezyderatów w za- 
kresie akcji prowadzonej przez Wysoki Komisa- 
tjat urzędujący przy Międzynarodowem Biurze 
Pracy. 

Komitet zainteresował się na ostalniej sesji spe- 
cjalnie sprawą ewakuacji ucllodźców rosyjskich 
z Konstantynopola oraz umieszczeniem w charak- 
terze osadników nchodźców Ormian w Syrji. — 
Wśród 2.800 uchodźców rosyjskich przebywają- 
cych jeszcze w roku ubiegłym w Konsiantynapo- 
lu, 1000 wywiezionych zostało w roku ub., 1000 
zdolalo otrzymać poddaństwa tureckie. a reszta 
w najbliższym czasie uda się do Francji, Brazyśji 
i Palestyny. Sprawa osiedlenia Ormian w Syrji 
jest trudniejsza do rozwiązania. 8000 Ormian zdo- 
łano już przeiransportować, lecz pozostaje jeszcze 
do umieszczenia 32.0060 1 udzielenia nowym osad- 
nikom należytej pomocy finansowej jest rzeczą 
niezmiernie ważną. Sprawą tą zajmie się checnie 
Wysoki Komisariat dla spraw uchodźców. 

REWIZJE MIĘDZYNARODOWYCH 
KONWENCYJ PRACY 

Komisja regulaminowa Rady administracyinei 
Międzynarodowego Biura Pracy zebrala się przed 
ostatnią sesią Rady dla ustalenia procedury obo- 
wiązywać mającej przy rewizii międzynarodowych 
konwencyj pracy. 

Wszystkie konwencje uchwałone dotychczas za- 
wierają przepis, że raz na 10 lat przedłożone zosta- 
nie przez Radę administracyiną Międzynarodowej 
Konferencii Pracy sprawozdanie o wykonaniu kon- 
wencji oraz że Rada ta zdecyduie, czy na porzą- 
dek dzienny Konferencji należy wstawić sprawę 
ewentualnej rewizji Procedura przedkładania te- 
go rodzaju sprawozdań została ustalona w kwie- 
tniu 1928 r. 4 w mys! uchwał wówczas pawzię- 
tych przedłożyła Miedzynarodowe „Biuro Pracy 
Radzie administracyjnej sprawozdanie: a wyknaa- 
miu konwencji o ośmiogodzinnym dnin pracy w 
przemyśle oraz o granicy wieku dla dopuszczenia 
dzieci do pracy w przemyśle. 


Należy niernniej rozwiązać jeszcze szereg zaga- 
dnień dotyczących rewizji konwencji i zdecydo- 
wać między innemń. czy rewizja ma być dokoma- 
na w drodze uchwalenia nowej konwencji, w któ- 
Tei bylyby umieszczone wszystkie zmienione i nie- 
zmienione przepisy dawnej konwencji, czy też na- 
leży uchwalić nową konwencję niezależnie ad 
pierwszej. Należy w dalszym ciągu zdecydować. 
jak przedstawiać się będą zobowiązania państw, 
które ratyfikowały w danym wypadku obie kon- 
weacje, lub też tyiko jedną z nich itp. 

Komisja regulaminowa uznala, iż należy prze- 
dewszystkiem dążyć do tego, aby procedura re- 
wizyjna nie dopuściła do zakwestjonowania wszy- 
stkich przepisów konwencji i aby objęła tylko 
scisle określone punkty. Komisia wypowiedziała 
się ponadto przeciw stosowaniu przy procedurze 
rewizyjnej podwójnego czytania, wprowadzonego 
przy uchwalaniu nowych konwencji a to w celu 
skrócenia stanu niepewności. Komisja uznała wresz 
cie za wskazano, aby komierencje pracy uchwałały 
w razie rewizji cały nowy tekst konwencji, je- 
dnoczący wszystkie zmienion* ` niezmienione prze- 
pisy. Sprawozdanie Komisji przekazane zostało 
przez Rade administracyjną podczas ostatniej se- 
sk Międzynarodowej Konierercii Pracy. 


Z BIBLJOTEKI ] CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


Ruch kKolcjarsła 


GOSPODARKA NA KOLEI 


Związek zawodowy pracowników kolejowych 
Rzeczypospolitej Polskiej i jego 70.000 członków 
kolejarzy poparło akcję marszałka Pilsudskiega 
w 1926 r. w nadziej, że los pracowników kalejo- 
wych wiegnie zmianie na lepsze i że kolejnictwo 
polskie dźwignie się na odpowiednie wyżyny — 
uatomiast zniknie nieprawość i tępy biurokra- 
tyzm. 

Wielkie nadzieje — choćby stopniowej popra- 
wy bytu, jakie ogól kolejarzy pokładał w rządach 
pomajowych, zostały zupełnie rozwiane. Koleja- 
rzę przyszli da przekonania, że nie mozą liczyć 
na takie czy inne jednostki, ale sami spłldarnością 
muszą wywalczyć swe słuszne postulaty ekono- 
miczaie. 

To pierwsze było juž szeroko niejednokrotnie 
na łamach „Naprzodu“ omówione. 


W niniejszym artykule chcemy w krótkości 
naświetlić administrację kolejową, która od cz: 
sów rządów pomajowych nietylko nie ulegla zmia- 
nie na lepsze, raczej w szybkiem tempie ulega 
rozprzężeniu biurokratycznemu, powndującemu 
millonowe straty skarbu państwa. 

Przy tegorocznej ostrzejszej zimie wykazało się 
dokładnie niedołęstwo administracji kolejowej. 

W poprzednich artykułach „Oszczędność na 
PKP“ wykazaliśmy, że skutki mylnie pojętej o- 
szczędności stosowanej przez ministerstwo, przy- 
czyniły się wainie do unieruchomienia kolei pod- 
czas mrozów. 

Obecnie mrozy minęły. Transporty wzmogły 
się z powodu zastojów w ciągu miesięcy stycznia 
i lutego br. Okazuje się, że administracia koleio- 
wa nie możę sprostać zadaniu. Brak wagonów i 
parowozów, brak ludzi do pracy i niezaradność 
administracji powoduje zatarasowanie stacil i u- 
trudnienia ruchowe, w skutkach zaś zastój gospa- 
darczy i straty państwa. 

Opinia pubłiczna i miarodajne czynniki rządowe 
może nie wiedzą, że dzięki niezaradności i biuro- 
kracji kolejowej np. pociągi towarowe ze Szcza- 
kowy do Krakowa jadą pa 15 1 więcej godzin, Go- 
pociązi z dworca przetokowego (na Łob- 
o Plaszowa jadą niejednokrotnie 5 1 więcel 


Wszystkie stacje zapchane pociągami ładownemi 
uwięztone drużyny konduktorskie I parowozowe, 
uwięzione parowozy i wazony. Wagony drobaico= 
we i przesylki pospieszne stoją w Krakowie po 
5 dni nie wyładowane z powodu braku ludzi, 

Jeżeli miarodajne czynniki nie wglądną w cało- 
kształt gospodarki ł biurokracji kolejowej i nie 
przedsięwezma odpowiednich zarządzeń, to stra- 
ty iakie w tym roku kolej już poniosła znacznie 
sią powiększą. 

Trzeba przyjąć potrzebnych ludzi do pracy. U- 
krócić biurokrację kolejową, a rozpolitykowanych 
„bezpartyjnych* dygmtarzy kolejowych, troszczą- 
cych się o zakładanie rozmaitych przysposobleń 
wojskowych kolejarzy i straży kolejowych. skło- 
nić do wykonywania swych fachowych zadań. 
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LISTY Z KRAJU 


Długoszyn, 26 marca 

Dnia 24 hm. odhyło się w Dlugoszynie w szkole 
zebranie komitetu rodzicielskiego. Zebraniu prze- 
wodńhiczył ks. katecheta Kocha! ze Szczakowej. Kto 
zo wybrał przewodniczącym — nie wiemy. Pewnie 
p. kierownik Socha z BB. 

Przy wyborze komitetu tow. (irabania zapropo- 
nowal tow. Wojciecha Drabika. Ale o tem ks. K: 
chaj nawet słyszeć nie chciał, utrzymulac. że niu 
dapuści do komitetu „bezbożnika”, socialistę i t d. 
Wysuuięliśmy drugiego naszego kandydata tow- 
Soltysłka. Znowu sprzeciwił się temu ksiądz kate- 
cheta z tych samych powodów co poprzednio. 

Zwracamy uwage że tow. Drabik ma lat 68, 
jest uczciwym i zacnym człowiekiem ! tyłko nie 
chce się kłaniać księdzu ani placić do załażonezo 
przez księdza związku Dzieci Marý. Stąd cała 
nienawiść. 

No, ale skończyły się już czasy wszechwładzy 
księżo-pańskie, w Długoszynie jest TUR i bibljo- 
teka robotnicza to i wmływy nasze będą z każ- 
dym rokiem większe. 

= 
Nadwórńa. 25 marca. 
Walka o 8-godzinny dzień roboczy. — Niezatwier- 
dzona umowa. — Kogo karzą za lamanie ustaw? 
Kto rządzi administracją polityczną? 

W szeregu artykułów opisywaliśmy stosunki w 
przemyśle drzewnym, który w powiecie nadwór- 
niańskiim znajduje się w rękach zagranicznych 
kapitalistów. lie razy robotnicy pragnęli zorzani- 
zować się, uniemożliwiano im to jawnie i bezpra- 
wnie, aby zachować wszystko po staremu, nawet 
16-godzinny dzień roboczy, bezgraniczny wyzysk 
I okradanie Instytucji ubezpieczeń społecznych. 
Ludzie zrozpaczeni, pozbawienł konstytucją zagwa 
rantowanych praw, widzą jawne popleranie swo- 
ich wrogów przez czynniki powołane do strzeże- 
nia ustaw — nic dziwnego, że chętnie dają posłuch 
agifatorom, dla klórych stosunki te na kresach są 
bardzo dogodne dla wrogiej państwu agitaciL 

Zamiast bronić obywateli tutejszych pracujących 
za marną zapłatę, gdy a dążą do polepszenia swe- 
go bytu, powstała w tutejszym powiecie ! utrwa- 
lila się we wszystkich irrzędach — nagonka na 
każdego, kto pragnie polepszenia bytu i występu- 
ie z żądaniami lepszej płacy, a nawet, gdy żąda 
respektowania ustawy o czasie pracy. 

To też w drobnym przemyśle wyzysk młodo- 
cłanych robotników | uczniów urąga wszelklemu po 
jeciu ludzkości. W warsztatach malstrowie każą 
pracować uczniom od świtu do nocy, a nierzadko 
także w nacy. 

Zeszlego roku zorganizowali się Jednak tntejsi 
robotnicy, pracujący w warsztatach odzieżowych. 
Dzięki usilnym staraniom tutejszego Komitetu PPS 
zawartą została umowa normująca stosunki pra- 
cy u krawców. Pracawall oni przedtem 14 do 16 
godzin na dobę i trudno było przekonać majstrów 
krawieckich, że skrócenia czasu pracy, bynaimniej 
nie uniemożliwi im egzystencji. Place omówiono 
za dzień roboczy 8-godzinny, wraz z 2 godzinami 
nadliczbowemi, z tem zastrzeżeniem, że na drugi 
son te same płace obowiązywać hędą za £ go- 
zin. 

Inspektor pracy mie przyjął tej umowy do wia- 
domości, jako sprzecznej z ustawą. Wówczas jed- 
nak z uplywem sezonu nie można było wnosić no- 
wej umowy. W bieżącym mlesiącu robotnicy kra- 
wieccy zwrócili się do majstrów z propozycją no- 
wej umowy, żądając pozostawienia tych samych 
plac za 8 godzinny dzień roboczy. Majstrowie nie 
chcieli się zgodzić, tylko na 10-podzinny dzień ro- 
baczy. lnspektor pracy zaproszony by inierwanjo- 
wal, stwierdził tylko, że do ugody doprowadzić nie 
można | że robołnicy zmuszeni są strajkiem prze- 
konać majstrów o konleczności respektowania u- 
stewy 0 czasie pracy! 

Strajk trwal kilka dni. Jeden z majstrów niejaki 
D. Sager podtrzymywał resztę majstrów w upo- 
rze, ale gdy przewodniczący tutejszego komitetu 
PPS zwróci! się o interwencję do starostwa, refe- 
rendarz starostwa p. Kostołowski zawezwał maj- 
strów oraz przewodniczącego komitetu, a porie- 
waż wszyscy inni msjstrowie skłonni byli do ugo- 
dy, umowę zawarto, ustanawiającą 8 godzinny 
dzień roboczy. 

U p. Sazera pracował dnicm i nocą łamistrajk. 
którego strajkujący chcieli skłonić do porzucenia 
pracy. P. Sager rzucił się na rozmawiającego z ia- 
mistrajkiem z nożycami w ręku, wypchał za drzwi, 
któremi tak silnie zatrzasnął, że wyleciały z nich 
szkła. Zwrócił się wtedy do policii, która usłażnie 
wzłęła w obronę majsterka, łamlącego ustawę © 
czasie pracy i naklaniającego do tego drugich, are- 
sztowała 5 robotników i odstawiła do sądu. Na- 


weż | w sądzie dano posluch temu maisierkowi, 


że chłopcy ci grozili, że go zabiją (71), a sędzia ! 


oddał sprawę prokuratorii zatrzymuląc aresztowa- 
nych w więzieniu! 

Tak za lamanie usiaw nie karze się dyrektorów 
łartaków. ani majstrów. a natomiast nawet zmy- 
ślone oskarżenia na robotników mają ien skutek, 


| że się ich wlezi, za to. że pragną respeztow:nia 


obowiązujących ustaw. 

Jeżeli ci panowie myślą, że w ten sposób od- 
straszą robotników od organizacji, to się inylą. 
Przężyliśmy prześladowania zaborców, przeżyle- 
my także i tych, którzy obecnie zamiast bronić 
robotników przed wyzyskiem, służą kapitalistom. 
a nawet lada majsterkowi. 

Na terenie powiatu iednak ma nastąpić inny kurs, 
gdyż nowy starosta nie clice iść śladem swoich 
poprzedników, ale pragnie sumłennia wykonywać 
swoje obowiązki i ulżeniem doli tutejszych oby- 
watell zaskarbić Ich dla państwa, które przecież 
szczyci slę ustawami o ochronie pracy. Ale już do- 
chodzą wieści. że właśnie dlatego starosta ten 
ma być przewiesłony (?!) do innego powiatu, bo 
sługusom zagranicznego Kapitału wcale się nie 
podobał! 11 

Clekawiśmy. kto rządzi administracją poliiycz- 
ng, władze w Warszawie, czy zgraja tutejszych 
wyzyskiwaczy, dęprawujących życie obywaleł- 
skie. 


Prawda o meljoracji Polesia 


SPROSTOWANIE PREZYDJUM PAŃSTWOWEJ 
RADY OCHRONY PRZYRODY 

W dzlenniku „Epoka“ w Nrze B2 z dnia 24 
marca 1929 r. ukazał sie pod tytułem wymienio- 
nym wyżej fist ministra Moraczewskiego nastę- 
pującel treści: 

„Przed kilku tygodniami pojawiły się w prasie 
alarmujące sprawozdania z posiedzenia Rady 0- 
chrony Przyrody. Wedle sprawozdań niektórzy 
polscy uczeni wyrazili swoje obawy na tem po- 
siedzeniu co do kierunku prac biura projektu me- 
Koracii Polesia. Wyrażano obawy, że w miejsce 
osuszonych błot powstanie pustynia piaszczysta, 
po której nie będą już pływać kaszki dzikie, ale 
truchtem będą biegać wielbłądy, o ile „zriłnowa- 
nyc“ przez bivro projektu mieszkańców stać bę- 
dzie na zakupno wielbłądów. P. inż. Pruchnik. dy- 


, rektor biura projektu meljoracji Polesia przesłał 


na moje ręce wyiaśnienia konieczne z powadu 
tych pogłosek. Proszę Szanowną Redakcię o u- 
mieszczenie łego wyjaśnienia. 
Cześć 
Inż. Moraczewski. 

Warszawa, dnia 20 marca 1929 r.“ 

Po oświadczeniu inż. Pruchnika, o którym jest 
mowa w Kścla, p. Minister Moraczewski dodał na- 
stępującą uwagę: 

„Vidi i zgadzam się, uważam jedynie. że od- 
powiedź jest bardzo delikatna. 

Moraczewski.* 

Prezydium Państwowej Rady Ochrony Przy- 
rody stwierdza, że notatki | sprawozdania praso- 
we o przeblegu obrad Zjazdu Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody w dniu 10 stycznia 1929 r. 
w Warszawie, będące przyczyną powyższego li- 
stu, a w szczególności tyczące się przeprawadzo- 
nej tam dyskusji nad sprawą melioracji Polesla 
od Państwowej Rady Ochrony Przyrody nie po- 
chodziły i wobec tega za treść ich Państwowa 
Rada Ochrony Przyrody nie może brać odpowie- 
dzłalności. Zarzuty na nich oparte są więc bez- 
przedmiotowe. Prezydjum Państwowej Rady O- 
obrony Przyrody sprostowań notatek prasowych 
w dziennikach nie umieszczało, zdyż takie, któ- 
reby odpowiadały treścią swą uwagom przyto- 
czonym w liście p. Ministra Moraczewskiego, nie 
były i nie są mu znane. 

Prezydjum Państwowej Rady Ochrony Przy- 
rody stwierdza, że w przebiegu dyskusji na 
wspomnianym Zjeździe Rady potrzeby i ważno- 
ści meijoracji Polesia bynajmniej nie kwestjono- 
wano. Nie powzięto też żadnej uchwały, krytyku- 
jącej działalność Biura Melioracji Polesia, co wy- 
mika z protokołów przeslanych w dniu 21 łutego 
1929 r. wszystkim Ministerstwom, a więc także 
i Ministerstwu Robót Pubłicznych. 

Korespondencja, przeprowadzona między Pań- 
stwową Radą Ochrony Przyrody a Biurem Pro- 
jektu Mełjoracji Polesia jeszcze przed ogłosze- 
niem w prasie listu p. Mimistra Moraczewskiezo, 
stwierdziła zgodność zapatrywań Rady i Biura 
na potrzebę badań naukowych oraz na postulaty 
ochrony przyrody na Polesiu. 

Dr. Władystaw Szaar, 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, przewod- 
niczący Państwowej Rady Ochrony Przyrody. 


im eii 
Świąteczny numer „Naprzodu“ 


wyjdzie z druku jutro (w Wiciką Sobotę) rano 
w podwójnej objętości 1 będzie zawierał szercz 
artykułów, opowiadań, poczyj, oraz obfitą treść 
w dzlalach bieżących. 


EEYYYYPYPYYPPPYYTTZ 
adomości polityczne 


SOWIETY NA KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Rząd sowiecki powiadomił sekretariat Ligi naro- 
dów o składzie rosyjskiej delegacji na 6-lą sesję 
przygotowawczej komisji Tozbrojeniowej, która 
zbiera się 15 kwietnia. W sklad delegacji wejdą: 
Litwinow wraz z małżonką, Łunaczarski, mir. Łon- 
gowoj i Maurycy Stein, pozatem kiiku rzeczo- 
znawców. 

PRZED POROZUMIENIEM NA KONFERENCJI 

REPARACYJNEJ 

„Boersen Currier" donosi z Paryża, że osiągnie- 
aa porzumienia na konferencji rzeczoznawców; 
nie można się spodziewać w żaden sposób przed 
Wielkanocą. Na ostatnich posiedzeniach, jak dona- 
Si dziennik, opracowane zostały dalsze szczegóły 
organizacji płanowanego banku centralnego dla 
spłat reparacyinych. Kierownictwo banku spoczy- 
wać będzie w ręku 25 administratorów, z których 
14 wyznaczonych zostanie przez mocarstwa te- 
prezentowane w konferencji rzeczoznawców. Po- 
zatem na pewną określoną ilość lat ma być wy- 
znaczony dodatkowa jeszcze jeden administrator 
francuski i niemiecki. Pozostałe 9 miejsc ma być 
rozdziełone pomiędzy inne państwa wierzycielskie 
i pomiędzy kraje, które będą uczestniczyć iinan- 
sowo w banku, np. Szwajcarja i Holandja. System 
dostaw rzeczowych ma być przewidziany na okres 
lat 10. W pierwszym roku dostawy rzeczowe ma- 
ia dosięgać 750 milj. z tem, że w każdym następ- 
nym roku zmniejszone będą o 50 nulj. 


ZNIKNIĘCIE PAŃSTEWKA NIEMIECKIEGO 

W drugim dniu świąt jedno z najmniejszych pań- 
stewek Waldeck zostanie oficjalnie przyłączone do 
Prus na skutek umowy między Prusami a tem 
pafstewkiem. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 29 marca. 
ZRECZNI OPERATORZY CZY „PECHOWCY* 


Abr. Neumark, Moryc Wałkentreiber i Anszel 
Felczer stawali wczoraj przed sądem okręgowym 
karnyim w Krakowie oskarżeni, że dnia 20 lutego 
br. gdy Gusta Pluczenikowa po 1-szei w południe, 
sklep swój zamknęła i odeszla na oblad, z tegoż 
sklepu wykradli cztery wałki materji, wartości 
500 zl. Sąsiedzi zauważywszy w pore otwarta 
drzwi, puścili się w pogoń za złodziejami, którzy 
łup porzucil A gdy wlaśnie nadszedł przodownik 
policii Sterecki i zauważył pędzący tlum oraz idą- 
cych ulicą znanych mu z kromk policyjnych Neu- 
marka I Woalkentreibera, obu przyaresztował. — 
W kilka dni zaś poznała sąsiadka Fełczera, do- 
niosła policji, że w kradzicży brał też udzial Fel- 
czer. Prokurator wniósł przeciw wszystkim trzom 
oskarżenie o zbrodnię kradzieży i zarządził areszt 
śledczy. 

W sprawie tej odbyły się trzy rozprawy, na kłó- 
rych oskarżeni odpowiadali z aresztu śledczzgo. 
Sprawa obfitowała w ciekawe momenty. Św. Wa- 
wrzykowska — sąsiadka Fełczera i ego subloka- 
tora Wolkentreibera widziała tego ostatniego 
włamnuiącego się do sklepu Pluczenikowej | wyno- 
Sząceko zeń worek pełen zawartości. Podczas tej 
operacji oskarż. Felczer stał na czatach. Sam świa- 
dek nie robił alarmu i policii nie wzywał. Zrobśli 
to inn. Gdy jednakowoż została zasądzoną „za 
Felczera" ma trzy dni, zgłosiła się na ochotnika 
w policji i obciążyła go. Świadkowie powołani 
przez oskarżonych zeznali dła nich obciążająco a 
w szczególności, że krytycznego czasu był Neu- 
mark u fryzjera zaś Felczer w muzeum" przy wW. 
Siennej. 

Po preprowadzeniu Ficznych dowodów sąd zasą- 
dził Wożkentreibera na 3 miesiące ciężkiego wię- 
ziemia zaś Neumarka i Fełczera uwolnił. Prokura- 
tor zgłosił odwolanie. 

Przewodniczył rozprawie sso. Dr. Czerny, a bró- 
nili adwokaci Dr. Seweryn Gottlieb, (Neumarka). 
Dr. Kahane (Wołkentreiheru) i Dr. Knoebel (Fel- 
czera). 


„NAP RZ OD” — Nr. 74 Sobota 30 marca 1929 


3 


Miesiąc pracy krakowskiej Kasy chorych 


Jak zwykle, pragniemy i obecnie czytelnikom 
„Naprzodu“ przedstawić prace krakowskiej Kasy 
chorych w ubiegłym miesiącu. 


GOSPODARKA FINANSOWA 

Podstawą gospodarczą Kasy są składki, opłaca- 
ne przez członków. Składki te wyniosły w miesia- 
cu lutym 681.689 zlotych. Stanowiły one glówna 
pozycię przychodów. 

Rozchody Kasy rozpadają się na kilka zasadni- 
czych pozycyj, z których największą stanowia za- 
slik] pieniężne, wypłacane członkom. Zasiłki ta ra- 
zem wzlęte (za dni niezdołności da pracy, pologo- 
we i pogrzebowe) — wynasiły w Intym 299.231 zł. 

Place personalu leczniczego wynosiły w lutym 
145.399 złotych. 

Leli { środki lecznicze oraz opatrunki kosztowa- 
ły 71.780 złotych. 

Lacznice, szpitale I amhulatorja koszłowały Kasę 
130.532 złotych. 

Koszty przewozu —- 8.382 złotych. 

Administracja własnych nleruchomości — 14.936 
złotych. 

Administracja oaohowa — 56.983 złotych. 

Administracja rzeczowa — 5M6 złotych. 


LECZNICTWO 
Ozólem udzielono w lutym 51.486 porad lekat- 


skich członkom Kasy. Z tego przypadało: na cho- | 
toby wewnętrzne 20280; chirurgiczne 5.609, nosa. | 


gardla i uszu 3,214, skórne i weneryczne 7.785, ko- 
blece 2.574, oczne 2.020. układu nerwowego 1672, 


dziecięce 1.977, jamy nstnej (dentystyka) 5.796. 

W pracowal hakierjologiczno-chemicznej wyko- 
nano rozbiorów 1.820, nakłuć żylnych 170, Innych 
zabiegów 4. 

W charnhach dróg moczowych wykonano: cy- 
stokopii 5, katateryzacji moczowodów 9, rozsze- 
rzenie cewki 11, płukań i innych zabiegów 83. 

W lecznicy Związku Kas chorych: 
leczono diatermią 1.543 chorych, roentgenem 464, 
lampą kwarcowa 3.459 chorych, łampą sollux 77. 
slektrezacją 732 crych, masażem 976, gimnasty- 
ką zanderowską 2.203 chorych. zastrzykami pod- 
skórnem* 724 chorych. 

W HR Kasy w Podgórzu leczono: diatermią 1.026 
chorych, lanm k=arzową 2.443, lampa solux 44: 
wykonane zastrzyków podskórnych i dożylnych 
342, raświetloro lampę „sołłux” w centrali 325. 

Kemis rewizyirc-lSsmraklej przedsiawiono cho- 
rych 963, wznano z2 zdolnych chorych 606, uznano 
za uiezdelnych chocych 336, przyznano zasilek na 
wyjazd 21 chorym 

W tym samym czasie apteka Kasy przy ui. Ba- 
torezo załatwila 44.417 rec. zaś filija apteki w 
Podgórzu — 192%. aż i 

LICZBA CZŁONKÓW: 


W dniu 28 lutego liczyła Kasa krakowska 64.557 
członków (w tem 35.360 mężczyzn j 28.697 kobiet). 
W porównaniu z ostatnim dniem stycznia br. ozna- 
cza to wzrost liczby członków bilska o 1600 osób. 
gdyż w dnin 31 stycznia br. Bczyła Kasa krakow- 
ska 636% członków. 


Rozwój kas chorych w całem państwie 


ROCZNIE WPŁYWA DO KAS CHORYCH OKOŁO 150 MILIONÓW ZŁOTYCH Z TYTUŁU WKŁA- 
DEK CZŁONKOWSKICH — OKOŁO 120 MILJONÓW ZŁOTYCH WYPŁACAJĄ KASY SWYM 
CZŁONKOM W FORMIE ŚWIADCZEŃ 


Na łamach „Naprzodu“ informujemy systematy- 
cznie naszych czytelników o pracy ! rozwoju kra- 
kowskiej Kasy chorych. Aby dać czytelnikom na- 
Szym możność szerszego zapoznania się z instytu- 
€lami kasowemi, uzupelniamy sprawozdanie obec- 
Nie rzutem oka na rozwój Kas na terenie calej Pol- 
ski. Dopiero bawiem taki całkowity przegląd roz- 
woju instybucyj kasowych na tereme całego pañ- 
stwa da nam możność oceny Ich znaczen'a dla klz- 
sy robotniczej. Informacje nasze czerpiemy z ..Ra- 
cznika Ubezpieczeń Społecznych”, wydanego na- 
kladem ministerstwa pracy i opieki społecznej, a 
obrazującego wyczerpująco stan Kas chorych za 
tok 1926. 

OGÓLNA SUMA SKŁADEK 

Podstawą gospodarki Kas są składki członkow- 
skie. Ogólna suma składek daje pajęcie o wysiłku 
iinansowym społeczeństwa na cek ubezpieczenia 
chorobowego. — W roku 1926 suma przypisanych 
skladek wynosiła 144,607.364 złotych, czyli blisko 
I50 mlijonów złotych. Oznacza ta w porównaniu 
z rokiem 1925 wzrost składak a 13,037.187 złotych, 
Czyli prawie o 10 procent. 

Ten ogólny wzrost przypisu składek wynika po 
Części z rozszerzenia dzialalności Kas chorych na 
nowe obszary, pa części zaś z pewnej poprawy w 
roku 1926 sytuacji gospodarczej w pierwszym rzę- 
dzie nieco intensywniejszego zatrudnienia ludności. 

Najpoważniejszy iest wzrost przypisu skladek 
w województwach wschodnich, zdzie przybyło nai 
więcej nowych Kas, zupelnie nieznaczny jest w 
województwach zachodnich, a na Śląsku Cieszyń- 
skim widzimy nawet niewielkie zmniejszenie się 
przypisu składek. 

PRZECIĘTNA SKŁADKA ROCZNA Z WSZYST- 

KICH KAS WYNOSIŁA W ROKU SPRAWOZDA- 

WCZYM 84,85 ZŁOTYCH, GDY W ROKU 1925 
WYNOSIŁA 78,68 ZŁ. 

Oznacza to wzrost o 7.84 procent. 


Wobec tego, że podstawy ustawowe wymiaru 
składek nie uległy zmianie i że są w zasadzie jed- 
nakowe dla calego obszaru państwa, można z prze- 
ciętnej wysokości składek wnioskować o paz amie 
przeciętnych zarobków i o położeniu ludności, pod- 
legającej ubezpieczeniu chorobowemu, 

Jeśli poszczególne województwa uszeregujsmy 
według wysokości przeciętnej skladki, otrzymamy 
następujące zestawienie: 

Składka na 1 ubezpieczonego 


województwa: ad — da Pieire 
warszawskie 59,43—152,14 133 33 
wHefskie 115,95 11595 
Śląsk Cieszy « - 83,34—107.72 101,58 
lõdzkle O... - 50 85—11072 99,36 
kieleckie « - 6310—102.52 94,39 
pałeskie . . . . 86.03— 9455 90,83 
lubelskie 57,85—108 43 4 
Iwowskie 29.60—147,77 82,10 
białostockie 67.04— 9829 Na? 
krakowskie . . . 40,23— 99,33 179.06 
nowogródzkie 71.75 ri 
poznańskie 2894—101 91 MH 
wołyńsk:e 53,23— %84 61,83 
pomorskie 31356— 90.82 58.44 
stanisławowskie 36.44— 8] 68 38,11 
tarnopalskie 3167 0.19 4716 


Uwzelędniając, że składka do Kas Chorych sta- 
nowi u nas okolo 7'6 proc. zarobków, możemy u- 
stallt, że przeciętny zarobek roczny ubezpłeczo- 
nych wynosi dia calego państwa 1115 zł. 

W Kasie Chorych Warszawy wynosi on około 
2000 zl.. a w Kasje w Odolanowie okola 380 zł. 
Przy tej sposobności warto podkreślić, że różnice 
w przeciętnych składkach i zarobkach na poszcze- 
gólnych obszarach Państwa. wynikają w znacz- 
nym stopniu z różnego składu u! ych za- 
równo pod względem zamodowym. lak | pod 
względem płci i grup wieku. 


Przegląd gospodar: czy 


CO BEDZIE Z TRAKTATEM HANDLOWYM 
POLSKO - NIEMIECKIM 


Berliin. 28 marca (PAT). „Berliner Tagsblati“ 
zamieszcza pod tytułem „Co będzie z traktatem 
handlowym z Polską?" artykuł, który danos, że 
miarodajne gospodarczo zorientowane koła poł- 
skje uskarżają się żywo na jednostronne angażo- 
wanie się dra Hermesa w polityce celnej niemiec- 
kich związków rolnych. Artykuł podkreśla, iż go- 
Spodarcze koła polskie są zdania, iż minister Her- 
mes po otwartem zajęciu stanowiska na zjazdach 
«żrarjuszy niemieckich. żądających protekcioniz- 
inu, za czem dr. Hermes już przedtem wypowia- 
dał się kilkakrotnie, nie będzie posiada! obecnie ab- 


lektyuności i swobody ruchów, któraby mu do- 
pomogla do doprowadzenia rokowań z Polską do 
wyniku zadawałniającego dla obu stron. Koła pol- 
skle oświadczalą otwarcie, że program niemiec- 
kich związków rolnych, który dr. Hermes uznał 
za swój, grozi unlcestwieniem wszystkich wym. 
ków dotychczasowych rokowań. Dziennik przyta- 
cza dalej pozłoskę, jakoby rząd polski mial za- 
miar w związku z tem w majbliższym czasie za- 
leżyć protest u rządu Rzeszy i domagać się, by 
drowi Hermesowi odebrano kierownictwo delzgacj] 


-w tych rokawaniach. Kola połskie wypowiadają 


przykre ździwienie, że kierownik delegacji. który 
powinien mieć na względzie wszystkie czy Jniki, 
postępuje pod względem taktycznym tak niezwy- 
kle niezzęcznie i przeciwstawia Się wszystkiemu, ca 
umożliwia porozumienie gospodarcze między Pol- 


ską a Niemcami . 


Fakt że np. woiewództwa kresów wschodnich 
wykazują, jako całość brane, wyższe przeciętne, 
niż wejewództwa zachodnie lub poludniowe, ma 
swoje źródło w tem, że w pierwszych objęta jest 
ubezpieczeniem tylko masa pracowników prze- 
mysłowych, gdy w tych ostatnich obięci są także 
pracowitlcy rolni. 

ŚWIADCZENIA 

Ogólny wydatek na świadczenia wynosił w ra- 
ku sprawozdawczym 113.753.464 zł. i stanowił 78'7 
proc. Odsetek ten w r. 1925 był wyższy, wynosi! 
bowiem 810 względnie 820 prac. składek. 

KOSZTY POMOCY LEKARSKIEJ 

które w roku 1926 stanowiły 25'1 proc. składek, 

wykazaly w roku 1926 również pewien spadek. 

wynosiły bowiem tylko 247 proc 

WYDATKI NA LEKARSTWA I ŚRODKI 

OBATRUNKOWE 

wynosily w roku 1926 17'7 proc. skladek, w roku 

zaś 1925 — 159 proa Ten wzrost stwierdzamy 

we wszystkich województwach. 

LECZENIE W SZPITALACH I PRZEWÓZ 

CHORYCH 
wynosiły w roku 1926 146 proc. składek, w roko 
1925 wydatek na ten ced wynosił 15'2 proc. 

Z powyższych rezultatów wynika: 

l- wszędzie zmniejszył się odsetek składek zi- 
żyty na zasiłki pieniężne i zmniejazyły się kwoty, 
przypadające z tego tytułu na I ubezpieczonego 
— tylko na Śląsku Cieszyńskim, młmo spadku pro- 
centu zasiłków pieniężnych, wzrosła kwota przy- 
padającą na ] ubezpieczonego. 

2-0 koszty pamocy lekarskiej i leczbnia w arpi- 
taiach oraz przewozu chorych wykazują w woje- 
wództwaoch centralnych | wschodnich znmmiejsza- 
nie a we wazysikich lewych województwach 
zwiększenie — w stosunku do przypłsu składek i 
do przeciętnej lkzby członków. 

3-0 wydatki na lekarstwa | srodki opatrunkowa 
wykazują wszędzie wzrost w stoslinku dn prry- 
pisu składek | do przeciętnej llczby ubszpieczo- 
nych. 

Te spostrzeżenia dają się wytlimaczyć z Jednej 
strony pewną poprawą stosunków gospodarczych 
f stanem zatrudnienia, co musiało oslabić ped mas 
ubezpieczonych do ratowania się przed klęską 
głodową za pomocą zasiłku z Kasy Chorych, z 
drugiej zaś strony śclślejszą kontrolą chorych i 
cząstszem skierowywaniem ich do szpital zwła- 
szcza tam, gdzie szpitale i lecznice są latwiej do- 
stepne ti. w zachodnich i południowych wojewódz 
twach. Wzrost kosztów pomocy lekarskie! i le- 
czenia szpitalnego w znacznej części państwa i 
wzrost wydatków na lekarstwa i Środki opatmm- 
kowe w calem państwie, zdają się wskazywać na 


| to, że intensywność korzystania z urządzeń lecz- 


niczych Kas Chorych czyniła dalsze postępy, a 
stopniowe wyrównywanie się warunków eczy- 
stencji i cen w poszczególnych dzielnicach pań- 
stwa musialy podnieść wydatki na świadczenia 
rzeczowe, tam zwłaszcza, gdzie one wykazywały 
dawniej znaczne odchylenia od norm przecięt- 
nych. Nie pozostał tu zapewne też bez wpływu 
spadek wartości złotego, który musiał podnieżć 
ceny lekarstw t Środków leczniczych. 

Ten ostatni oblaw, mnlel może dotąd widoczny 
w przeciętnych zarobkach i skladkach, z racji róż- 
nie w składzie masy ubezpieczonej, przejawia się 
dość wyraźnie w zmniejszeniu skali wahań kosz- 
tów pomocy lekarskiej, lekarstw i kosztów szpi- 


talnych. 
KOSZTY ADMINISTRACJI 

Ocena wysokości kosztów administrac mas 
slę opierać na materiale sprawozdawczym z Kas 
starszych, gdyż Kasy nowe mają w tym wzzią- 
dzie stosunki zupełnie odrębne i w pewnym sen- 
sie nienormalne. 

W Kasach, które istmaly pełny rok, ogólna 
przeciętna kosztów adminlstracyjnych słanowila 
10'0 proc. przypisu składek, gdy w r. 1925 wyno- 
siła 9'9 procent. 

W poszczególnych dzielnicach stosunki przed- 
stawiają się w następulący sposób: 

Koszty administracji w % % składek: 


w 1926 r. 'w 1925 9, 
wojew. centralne + - - 10,7 10.9 
wojew. wschodnie + » « - 125 140 
wojew. zachodnie R „076 1,4 
wojew. południowe - » « 10,6 10,5 
Śląsk Cieszyński . « - 1 65 


Z tego widzimy, że bardzo nieznaczny wzrost 
ogólnego procentu kosztów administracyjnyci spo 
wodowany został pewnemu podniesieniem kosz- 
tów w tych dzielnicach, w których one dotąd 
trzymały się najniżej. podczas gdy z drugiej stro- 
ny obniżenie kosztów administracyjnych w woje- 
wództwach centralnych i wschodnich nle bylo 
dość wielkie. aby tamten wzrost w zupełności 
zrównoważyć. 


DR. MAREK PELZLING 


Nowe pokrzywdzenie 
dozorcow domowych 


NAJWYŻSZY SĄD PRZECIW STANOWISKU 
PRAWNEMU KOMISJI ROZJEMCZEJ 


Z nieopisanym trudem toczy dozorca domowy 
walkę o wydobycie się z dłuzoletniej mewoli stu- 
żbowej na stanowisko — pełnoprawnego rohotni- 
ka, walke tem ryzykownielszą, że w grę wchodzi , 
najczulsza dziś sprawa mieszkaniowa. A prowa- 
dzić ją musi na dwóch frontach: przeciw kleszeni 
kamienicznika i przeciw szeroko w sierach bur- 
żuazyjnych zakorzenionym uprzedzeniom i nicde- 
cenieniom jego wartości robocZej i społecznej. 

W uwzględnieniu tych wyjątkowo ciężkich wa- 
runków walki wyzwoleńczej dozorcy przyszła mu 
z pomocą ustawa „o załatwianiu zatarzów zbio- 
rowych między właścicielami nieruchomości miej- 
skich a dozorcami domowymi“ z 23 stycznia 1920. 
Wprowadziła ona instytucję umowy zbiorowej, 
albo zawartej drogą ugody w Komisji polubownej. 
albo ujętej w formę orzeczenia Komisji rozjem- 
czej, każdej z nich złożonej z przedstawicieli wła- 
Ściciełt | dazorców domów w równej liczbie pod 
przewodnictwem Inspektora pracy. 

Znaczenie takiej umowy zbiorowej określa art. 
18 ustawy w ten sposób, że „stanowią podstawę 
dla zawarcia indywidualnych umów pracy w mie- 
Ście. Pozostanie pracownika przy pracy oznacza 
zawarcie indywidualnej umowy pracy na warun- 
kach ugady lub orzeczenia. Indywidualne umowy 
pracy, zawlerające warunki dla pracownka mn'ej 
korzystne, mż ugody lubh orzeczenia Komisji roz- 
jemczej, przewidziane w art. 3 1 9 są NIEWAŻNE. 
Nieważne umowy ulegają Z MOCY USTAWY 
zastąpieniu przez odnośne ugody lub orzeczen a“. 

Jasno i zrozumiale — wyjaśnień nie potrzeba! 

Ustawa ta jednak ma jeden wielki brak: nie u- 
stanawia ona żadnego rygoru na wypadek, jeśli 
Komisja polubowna, czy rozjemcza z tej. czy in- 
nej przyczyny nie spełni swego zadania. Z tego 
skorzystał kamienicznicy, którzy wypowiedzieli 
ustawie nieubłaganą wojnę, uniemożliwiając Ko- | 
misiom prawidłowe funkcjonowanie do tego sto- 
pma, że ustawa stała się przeważnie martwą ll- 
terą. 

Dla usunięcia więc powyższego braku wydano | 
w dwg lata później ustawę z 16 maja 1922. Upo | 
ważnia ona ministra pracy i opieki społecznej do 
powołania w każdym wypadku, gdy załatwierie 
zatargu w trybie ustalonym przez ustawę z 23 sty 
cznia 1920 okaże sie niemożliwe, Nadzwyczajnej 
Komisji Roziemczej z prawem i obowiązkiem usta- 
nowienia warunków pracy i płacy dozorców do- 
mowych. 

Orzeczenia tych Komisyi zostają narzucone po- ; 
waśnionym stronom w miejsce umowy zbiorowej. 
której uzgodnić nie nmiały, czy nie chciały. Ten 
środek przymusowy tylko wówczas spełni swój 
cel, jeśli mlać będzie tę samą conajmniej rozclą- | 
zgłość | moc prawną, ca udareriniona umawa zbio- | 
rowa, którą ma przymusriwo zastąpić. W razie ` 
mniejszego zakresu dzialania bowiem stałoby sie | 
ono premia dla kamienicznikowskich rozbijaczy 
umów zbiorowych. w których miejsce otrzymali- 
by orzeczenie, pod względem działalności praw- 
nej korzystniejsze. Wobec tego specjalne określe- 
nie znaczenia prawnego takich orzeczeń było zby- 
teczne, wypływało ono z natury rzeczy, pokrywa- 
jąc sie zupełnie ze znaczeniem umowy zbiorowej. 
które wyżei przytoczano. Mimo to ustawa o NKR | 
uważała za stosowne określenie to wprowadzić. 
Uczyniła ta jednak w formie odmiennej, słahszej 
i w dodatku mnlej jasnej, niż cytowany art. 18 
poprzedniej ustawy, stanowiąc, że indywidualne 
umowy pracy, zawierające warunki mniej ko- 
rzystne dla pracownika, niż ustawa w postano- 
wieniu NKR, ta żądanie dozorcy domowego ule- 
żalą zastąpieniu przez te postanowienia". 

Różnica oczywista, a polega głównie na zawa- 
runkowaniu wejścia w życie orzeczenia NKR od 
Żądania dozorcy, podczas gdy ugoda Kamisji po- 
lubownej, czy też orzeczenie Kamisji roziemczej 
posiada móc obowiązującą bezwarunkową, wy- 
pływającą wprost z ustawy. 

A więc decydować ma żądanie dozorcy tak, Jak- 
gdyby można było przypuszczać, że dozorca 
mógłby się jednak zadowolnić gorszemi warunka- 
mi pracy i płacy od ustanowionych w orzeczeniu 
NKR! Ale tak postanowiono — to jest dość Jasne, 
co jednak nasuwa wątpliwość, to brak określenia 
donioslości owego żądania dozorcy pod wzglę- 
dem czasu: czy mianowicie orzeczenie wchodzi ' 
w miejsce ustawy indywiduzinej od początku lej | 
zawarcia, czy też tylka na czas po wyrażemiu żą- j 
dama dozorcy. 
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tylko wskazane wyżej przyczyny powstania i cel 
usiawy o NKR, ale nadto wzgląd społeczny, be- 
dący źródłem obydwu cytowznych ustaw. Do- 
zorca, stający do umowy służbowej, to zawsze 
człowiek a też bezrobotny. 
który za nailichszy bodaj kąt mieszkaniowy dia 
siebie i swoje] rodziny gotów przyjąć najcięższe 
warunki pracy i posług bez grosza płacy. popro- 
stu „sprzedać duszę i ciało”. 

Ten stan przymusowego położenia dazorcy 
tewa bez zmiany przez cały czas jego stosunku 
ETscy, boć przeclaż z tegoż ustaniem kończy się 
ta, ca mu najdroższe, mieszkanie. Któżby w tych 
warunkach zdołał zdobyć se na odwagę zsżąda- 
nia zastosowania tak śmierteinia przez kariericz- 
ników znienawidzanzgo orzeczenia NKR? Wszak 
utarta na te odpowiedź brzmi: WYNOSIĆ SIĘ! 

Potrzeba dopiero wybuchu długo tłumionege 
żalu i rozpaczy, aby. nle licząc się z następstwa- 
mi owo zaklęcie. powołuiące orzeczenie NKR 
do życia, z sieble wyrzucić. 

Toteż takie Żądanie dozorcy bywa Ż reguly 
przyczyną rozwiązania stosunk= sinżbowegn ze 
strony kamienłcznika. Qdyhy więc dzlałać miało 
tylko na przyszłość, to nie miałoby omal Żadnej 
wartości realnej, obejmując co najwyżel krótki 
okres wypowiedzenia. 

Z tych wszystkich przesianek wypływa z logi- 
czną koniecznością słuszność omawianej wykładni 
pierwszej, która też została przez Komisje rozjem- 
cze przyjeta i kilkuletnią praktyką podniesiona do 
znaczenia bezwzględnej zasady. Wedle niej więc 
każde „żądanie“ dozorcy, nawet wyrażone do- 
piero w skardze o zaplaię stawało się źródłem za- 
stosowania orzeczenia w miejsce gorszej umowy 
indywidualne] przez cały czes jej istnienia od po- 
czątku zawiązania stosunku służbowego. 

Wyłom w tej zasadzie uczynii ostatni wyrok 
Najwyższego Sądu w Warszawie, orzekając wręcz 
przeciwnie, że żądanie dozorcy decyduje także o 
chwit, odkąd orzeczenie NKR wchodzi w zasto- 
sowanie. 

Wyrok ten nie tylko przekreśla wszystkie wzglę- 
dy spoleczne, uzasadniające treść i cel ustawy, ale 
zarazem pokrywa calą powagę ustawy z 23 sty- 
cznia 1920. Sancjonuje on bowiem tzw. umowę ln- 
dywiduatną, którą właśnie ustawa ta w interesie 
ubezwladnionych koniecznością położenia dozor- 
ców zastąpić chciała umową zblorową. 

Gdzież kamienicznik, któryby chciał przepro- 
wadzić umowę zbiorową, skore w jej miejsce uzy- 
Skać może orzeczenie NKR. której moc obowią- 
zująca wchodzi w życie dopiero od chwili, kiedy 
zdesperowany dozorca odważy się tego zażądać 
i to z reguły, tylko na czas aż do rozwiązania 
z nim stosunku slużbowego. Wobec tega mogą 
najohydniejsze warunki pracy i płacy, lakie tylko 
wyzysk kamienicznika podyktiować zechce, prze- 
trwać całe fata!!! 

W ten sposób została ustawa o NKR, która mia- 
ła być środkiem do udaremnienia oporu kamic- 
niczników przeciw ustawie © umowach zbioro- 
wych, zamienioną na coś wręcz odwrotnego, na 
skuteczną dla nich broń do zwycięskiej abrony za- 
grożonej swawołl indywidualnej, do zupełnego 
uhezwizdnienia ustawy o umowuch zbiorowych. 

Jakkolwiek żaden wyrok. nawet Najwyższego 
Sądu nie może zmienić ustawy i sędziego nie wią- 
że, ta jednak autorytet Najwyższego Sądu w zua- 
cznym stopniu Sądy niższe krępuje ! dlatego wy- 
rok powyższy stanowi poważne niebezpieczeń- 
stwa dla najżywatniejszego interesu dazerców do- 
mowych. 

Sprawy dozorców należą obecnie w zasadzie 
do SĄDÓW PRACY, skąd droga do Najwyższego 
Sądu jest omal zamknięta. Niema więc nadziei a- 
by pogląd prawny omawianego wyroku mógł być 
na zwykłej drodze rychło przez ten Sąd zrewido- 
wany. Tymczasem może on poczynić niezliczone 
spustoszenia i krzywdę dla dozorców. 

Wprzwdzie wnieśli tow. poseł Ciołkosz i tow. 
w Sejmie projekt ustawy, która nadać ma cyto- 
wanemu artykułowi ustawy o Nadzwyczajnej Ko- 
misji Rózjemcze| hrzmienia zgodne z odnośnym 
przepisem ustawy z 23 stycznia 1920 roku, któ. 
ry wyżej w całej osnowie przytoczyliśmy, lecz 
termin uchwalenia tego projektu w naszych sto- 
sunkach nie da się przewidzieć. 

Z tego powodu zwracamy się do pana ministra 
pracy | ogłekl spolecznej, któremu powierzono wy- 
konanie naruszonej ustawy, aby zechciał spowa- 
dować jak najrychlelsze rozpatrzenie | osądzenie 
omawianej kwestil przez pełny skład Nałwyższega 
Sądu. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIA JCIE SWÓJ DZIENNIK! 


| Za pierwszą z tych wykładni przemawiają nie- i 


KRONIKA 


=p 
Kraków, 29 marca. 
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ZABAWA ŚWIĄTECZNA TUR 

W Niedzielę Wielkarccną 31 marca Odhędzie 
Się wielka zahawa świąteczna TUR w wielkiej 
sali Domu Robotniczego przy ul Dunajewskiego 5 
į I piętro. Doskonała orkiestra TUR. oraz liczne 
niespodzianki będą atrakcją zabawy. Wstęp 2'50 
zł. dla członków TUR 2 zł. Początek zabawy o 
godz. 9 wieczór. 

„WICEK I WACEK*, 
komedja w 4 aktach Z. Przybylskiego, odegrana 
zostąnie przez Teatr TUR w Ponledziałek Wiel- 
karncny 1 kwietnia przy ul. Dunajewskiego LL 5. 
Premjera tej doskonalej komedji wzbudza wielkie 
zainteresowanie wśród miłośników sceny robotni- 
czej. Początek o godz. 630 wieczór. Ceny bile- 
tów od 2 zł. do 50 Er. 
—000— 

PRZED ŚWIĘTAMI. Ruch w mieście w ostatnich 
dniach znacznie się wzmógł, szczególnie w skle- 
pach żywnościowych, gdzie zakupują prowianty 
gospodynie na święta. Rówanież na rynku panuje 
ożywiony ruch. Przy pomniku Mickiewicza sprze- 
dają przekupnie baranki z cukru, oraz zieleń, a od 
strony ul. Szewskiej rozbili namioty masarze, gdzie 
sprzedaje się wędliny. Kupcy jednak żałą się, że 
ruch jest słaby. Tłumaczyć to należy brakiem go- 
tówki przy końcu miesiąca. 

ZBYTECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE. Woje- 
woda krakowski p. dr. Kwaśmewski na posiedze- 
miu naczelników niezespolonych władz postawił 
wniosek, by ze wzgledu na zbliżające się święta 
nie składano życzeń świątecznych, lecz by prze- 
znaczano odpowiednie datki na cele dobroczynne, 
a specjalnie na cele wychowania fizycznego i prz, 
sposoblenia wojskowego Pan wojewoda, dając ini- 
cjatywę w tym kierunku, zlożył na budowę domu 
w Oleandracli 500 zł. Również minister spraw we- 
wnętrznych p. dr. Składkowski odnośnie do swo- 
jel osoby znłósł zwyczaj skladania życzeń Świą- 
tecznych. 

WYGLĄD ZEWNĘTRZNY DOMÓW. Z okazii 
Wystawy Krajowej w Poznaniu. której otwarcie 
odbędzie się w maju b. r. spodziewany jest również 
i w Krakowie liczny zjazd obcych tak z Paski, 
jak i zagranicy. Pożądane jest ze wszechmiar, aby 
Kraków wywarl na przejezdnych jaknajlepsze wra- 
żenie. Z tego też powodu prezydjum miasta zwra- 
ca się do właścicieli domów z wezwaniem, aby do- 
łożyłi starań, by domy pod względem wyglądu ze- 
wnętrznego przedstawiały się w jaknailepszym 
stanie. W tym celu obowiązani są właściciele real- 
ności przystąpić do odnawiamia fasad domów, 0- 
czyszczania ich dalszych części z blota, naprawy 
rynien itp. Prezydium miasta wydało magistrato- 
wi polecenie dopilnowania, by wiaściciele realno- 
Ści zastosowali się do powyższego wezwania. Ma- 
gistrat ze swoje! strony wzywa wszystkich wła- 
ściciełi domów, aby w myśl obowiązujących prze- 
pisów wykonali w iaknajkrótszym terminie wszał- 
kie roboty mające na celu odczyszczenie i odno- 
wienie fasad. Winni niezastosowania sie do zarzą- 
dzeń magistratu będą pociągani do odpowiedzial- 
ności administracyjno-karnej. 

PODNIESIENIE STANU SANITARNEGO I PO- 
RZĄDKOWEGO MIASTA. Magistrat wydał rog- 
porządzenie, zmierzające do utrzymania czystości 
i porządku wewnątrz domów, w podwórzach, obej- 
ściach domów itp. | wzywa wszystkich wlaścicieli 
domów, dozorców domowych oraz lokatorów, aby 
do przepisów tego rozporządzenia Ściśle się stoso- 
wall. Winni niestosowania się do tych przepisów 
będą pociązani do odpowiedzialności karnej, a 
stwierdzone usterki będą usuwane z urzędu na 
koszt i niebezpieczeństwo winnych 

PROLONGATA KART ROWEROWYCH. Magi- 
strat wydał ohwieszczenie, którem wezwał wszy- 
stkich właścicieli rowerów, aby w terminie dni 
60-cin postarali sig o sprołongowanie swoich kart 
rowerowych na rok 1929, tych zaś, którzy dotąd 
kart i tabliczek rowerowych nie posiadają, by się 
w nie zapotarzyli. Prolomgowanie, oraz wydawa- 
nie kart i tabliczek rowerowych rozpocznie się 
z dniem 4 kwietnia 1929 i odbywać się będzie w 
biurze Dziennika podawczego mazistrału na par- 
terze chdziennie z wyjatkiem niedziel i świąt w 
godzinach od 5-tej popołudniu do 8-mej wizczór 
na ustną prośbę po uiszczeniu przypadających 
opłat. Magistrat zwraca nwagę, że winni nieza- 
| stosowania się do postanowień powyższego rozpo- 
| rządzenia narażą się na odpowiedzialność karno= 
j administracyiną, nadto nie będą dopuszczeni do 

jeżdżenia rowerami po ulicach miasta. 
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PROFESOR DR. ROMAN DYBOSKI, bawiący 
obacnie w Ameryce, nadesłał na ręce rektora Uni- 
wersyletu Jagiellońskiego 100 dołarów, ofiarowa- 
ne dla ubogich studentów w Krakowie. wspoma- 
ganych prze Bratnią Pomoc UJ, przez Towarzy- 
stwa Pomocy studentom Polakom. Towarzystwo 
1a odbylo w lutym zshranie; ze sprawozdania zlo- 
żoncgo na tem zebraniu wynika, że w r. 1928 wy- 
dalo Towarzystwo na cele naukowe 1.200 dol.; 
z tego uniwersytet Stefana Batorego otrzymał 500 
dol: Koło Studentów Polaków Techniki Okręto- 
wcj przy politechnice w Qdańsku 200 dol., a re- 
szta przypadła na poszczególnych studentów, 
uczęszczających do wyższych uczelni amerykań- 
skich. Na temże posiedzeniu uchwalono również 
przeslać wspomniane na wstępie 100 dol. dia stu- 
dentów Uniwersytetu Jagiellońskiego; dla Koła 
Studentów Polaków w Qdańsku przyznano taką 
samą kwałę, a ponadto udzielono pomocy dwom 
studentom liczęszczającym ną uniwersytety ame- 
rykańskie. Jeśli się weźmie pod uwagę, że Towa- 
rzystwo sklada się zaledwie z ktlkunastu człon- 
ków, to można przypuścić, jak wiele zabiegów 
muszą poświęcić czlonkowie, aby móc rozporzą- 
dzać tak znacznemi funduszami. Ta praca xh jest 
jednym z wielu objawów serdecznych węzłów. lą- 
zącij* naszych emigrantów z krajem ojczystym. 

WYKOLEJENIE SIĘ DWÓCH WAGONÓW NA 
STACJI KRAKÓW - BONARKA. Wykoleity się na 
sacii Kraków - Bonarka w czasie przetaczania 
wozów kolejowych dwa wagony ciężarowe 1 ra 
stały uszkodzone, Nadto został potłuczony lh 
kowy Stanisław Szklarczyk, zam. w Saenen Ty 
w tym czasie znajdował się w budce ZAC r Pi 

MIEDZY SPEDYTORAMI. Bakalarz Pio ZA 

49, i syn jego Józef lat 20, spedytor zam. w svie- 
fczce, aresztowani zostali przez IV. Komis. P. r. 
za cieżkie uszkodzenie ciala, dokonane na osobie 
lcka Sternherga spedytora z Wieliczki. którego 
na tle osobistych porachunków pobili do niep:zy- 
tomności. Wezwane KŻ rni RZA nie- 
s i o do szpitala św. Łazarza. 
W OKRADZIONA SPIŻARNIA BRATNIEJ POMO- 
CY STUD. U. J- Bar Ludwik, prezes Bratniej po- 
macy stud. U. J., zam. przy ul. Jabłonowskich do- 
niósł do polich że dostał się nieznany sprawca 
do spiżarni przez niedomknięte okno | skradł 3 kg- 
masła, 1 kz. kiełbasy oraz kwotę 23 zł. 30 gr. na 
szkodę Bratniei pomocy. Dochodzenia w toku. 

"KORALE. W wydz. śledczym przy nl. Kanoniczej 
24, zdeponowano korale, które nieznana kobieta u- 
słowala sprzedać, a które niewatpliwie pochodzą 
z kradzieży. Korałe Ę można rozpoznać w wydz. 
H dzinach urzędowych. 

"e TEATRY I KONCERTY 


A SKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
p Z, NE: w sobotę teatr zamknięty. W nie- 
dziele wieczorem „Krakowiacy i górala”. Świetne io wie 
dowiska, zapałniające na każdem przedstawieniu wido- 
wnk testru, dane będzie w poniedzialek popołudniu ja- 
ko jubilenszowe He przedstawienie. W poniedzialek 
wieczorem „Madame Sans Gend” we wtorek komedja 
Reya „Muszka” z P- Łozinską w roh tytułowej, we śro- 
de „Cień' Niocodemiego z P. Jaroszewska w glównej 


rob 

ŁGOSIA”, opera fantastyczna w trzech œ 
praeh. odegramą bedzie dla dzieci | młodzieży w dri- 
Ee święto Wlelkznocy, tl 1 kwietnia a godzinie 5 po- 
połndniu w Starym Teatrze po cenach pópulatnych od 
ARTUR RUBINSTEIN. jeden z największych mistrzów 
głanistów ostatnim doby. wystapi z jedynym koncertem 
w nlatek 5 kwietnia w Starym Teatrze. Bilety w cenie 
ad 3—10 złotych sa już do nabycia w kasle Starego Tea- 


tra n 

A GETREY, młodziutka artystka-iancerka, wy- 
STER porankiem tańca przed wyjazdem za 
granice w podiedzialek 1 kwietnia o zodzicie 11'30 przed- 


nołudniem w Starym Teatrze. 
Z Doiski 


PRZEJECHANY ZOSTAŁ PRZEZ POCIĄG 
posp. Nr. 203 koło Trzehini, pow Chrzanów osob- 
nik niestwierdzanego dotychczas nazwiska, które- 
mu pociąg odciął lewą noge, złamał prawą rękę i za 
łamał podstawę czaszki. Nieszczęśliwy mimo na- 
tychmiastowej pomocy zmarli o godz. 2-giej w no- 
cy. Zwłoki przewieziono do kostnicy w Trzebini. 
Toćsamości zwłok dotychczas nie stwierdzono. 

ZABAWA ZAKOŃCZONA POŻAREM. Wybuchi 
pożar w zabudowaniach Andrzeja OQchwata w Ła- 
skach pow. Jasło. zamieszkałych przez Andrzeja 
Henzla. Pożar zniszczył zupełnie stodołę i dach 
słomiany domu mieszkalnego. Szkoda wynosi 1.200 
złotych. Przeprowadzone dochodzenia wykazały, 
2a pożar spowodawal Stanisław Kucharski, lat 18. 
syn Karoliny Henzeł z Łask. wskutek strzelania z 
khicza kalichlorkiem. Wymieniony został doniesia- 
my do sądu grodzkiego w Jaśle. o 

SPRZENIEWIERZENIA W BANKU LWOW- 
SKIM. We środę rozeszły sie pogłoski a matwer- 
sacjach dokonanych w banku hipotecznym we 
Lwowie. Małwersacje te. których dopuściii się 


Katastrofa braku | 


We środę po godz. 10 wieczór zabrakło wody 
we wszystkieh dzielnicach miasta. Jak się okaza- 
tło pękła rura wodociągowa w pobilżu centralnych 
zakładów wodociągowych pod Bielanami, powo- 
dująć zalanie wodą części drogi obok cegielni w 
Przegorzałacii. Poszukiwania za źródłem defektu 
doprowadziły do głównego zbiornika, gdzie pękła 
rura długości okoła 2 metrów. Parcie wody była 
tak gwałtowne, że rura została rozerwana na ca- 
łej długości, a buchaiący strumień wody zalał mo- 
mentalnie dużą przestrzeń drogi | sąsiednich pól. 

Ze wzzlędu na to. że pęknięcie rury nastąpiła 
w głównej arterii wodociągowej, przeto całe mia- 
sto zostało pozbawione wody. 

Pogotowie zarządu wodociągowego przystąpiło 
bezpośrednio po katastrofie do wymlany zniszczo- 
nej rury, tak, że musiano prowadzić wykopy na 
znacznej przestrzeni ad miejsca defektu. Roboty 
trwały przez calą noc ze Środy na czwartek i 
przez cały dzień wczorajszy. Według zapewnień 
zarządu wodociągu, naprawy zostaną uskutecz- 


wody w Krakowie 


nione da dzisiaj rano, tak, ża miasto około godz. 
10 przedpołudniem odzyska normalny dopływ 
wody. 

Brak wody wodociągowej jest rem dotkliwszy, 
że miasto posiada niewielką ilość studzien ziem- 
nych i to u prywatnych osób. Toteż wędrowali 
ludzie do tych studzien, aby naczerpać nieco wo- 
dy, potrzebnej dia gospodarstwa domowego, 

Zarząd miasta dawniej w razie braku wody po- 
tecał rozwożenie jej po micach I dostarczanie mie 
szkańcom. Obecnie nietylko nie rozwożono wody. 
ale także me wydano komunikatu w sprawie bra- 
ku wody i ma jaki czas miasto będzie jej pozba- 
wione. Prezydjum miasta milczy w tej sprawie, 
a prasa zdobyła wiadomość o katastrofie braku 
wody drozą prywatną, gdyż czynniki miarodajne 
zasłaniały się tajemnicą urzędową, a prezydjum 
nie uważała za stosowne poinformować prasy o 
przyczynach katastrofy wodociągowej. Skanda- 
llczne postąpienia zarządu miasta należy bez- 
względnie podępić. 


Najwyższy Trybunał a sprawa b. ministra Czechowicza 


Wywlad z prezesem Mogilnickim. — Wystąpienie z endecji p. Bialawsklego 


Dziennik warszawski A. B. C. agłasza wywiad 
z prof. Aleksandrem Mozilnickim, a którego prze- 
niesieniu w stan spoczynku ze stanowiska II. pre- 
zesa Sądu najwyższego świeżo doniosły depesze. 
Zapytany a domniemane motywy usunięcia, od- 
powiedział były prezes, że żadnych nieporozu- 
mień z ministrem sprawiedliwości nie miał. 

„Nie mogę bowiem — oświadczył — uważać 
za nieporozumienia faktów następujących: Stałem 
twardo. jax zresztą i inni prezesi Sądu naiwyż- 
szego na stanowisku, że wiceminister nie może 
piastować urzędu Generalnego Komisarza wybor- 
czego. W rozmowie z p. Carem oświadczyłem, 
że nie chodzi mi w tym wypadku o jego osobę, 
lecz o zasadę. Duch ustawy nie pozwała, aby sta- 
nowisko komisarza wyborczego sprawawał czyn- | 
ny | polityczny członek rządu. Po drugie, gdy 
p. Car wydał „Prawo o ustroju sądów powszech- 
nych” napisałem broszurkę p. t. „Niezawisłość są- 
dów w nowym ustroju sądowym”, w której skry- 
tykowałem szereg przepisów lego prawa i zapro- 
nonowalem nowelę. prawie w całości przez Sejm 
przyjetą. Krytyka byla miejscami ostra, ale kry- 
tykowane przepisy na to zasługiwały. Pisząc, 
zdawałem sobie sprawę, że krytyka łagodna mo- 
że przebrzmieć bez echa. Trudno jednak przy- 
puszczać, żeby to mogla być powodem mojej dy- 


misji: wszak na stanowisku, jakie zajmowałem, 
ZZOZ 


dwaj urzędnicy oddziału dewizoweza, sięgają po- 
dobno kwoty 60.000 dolarów. Szczegóły są utrzy- 
mywane przez dyrekcję banku w tajemnicy. — 
Sprawa miała się wykryć z okazji podejmowania 
pewneza konta dolarowego, co do którego stwier- 
dzono, że dokonano na nim falszywych manipu- 
lacyi. Dochodzenia w toku. 

TRAGICZNY POJEDYNEK. Na tle sprzeczki 
między szwagrami Staniszewskim i Więckowskim 
w Warszawie miał miejsce pojedynek rosyjski t. 
zw. „kukuszką”. Po gwałtownej kłótni. podczas 
której Więckowski zarzucał Staniszewskiemu, że 
śle obchodzi się ze swą Żoną a jego siostrą, oba) 
udali się do przyległego ciemnego pokoju i poczęli 
strzelać do siebie. Kledy domownicy wdarli się 
do pokoju zastali już stygnące zwłoki Więckow- 
skiego. Lekko rannego Staniszewskiega przewie- 
ziono do szpitala, gdzie przy łóżku jego ustawla- 

storunek policyjny. 
FK SAMOBÓJSTWO PRZEZ SPALENIE. Na 
cmeniarzu w Wysokiem Mazowieckiem nocą po- 
pella samobójstwa przez spalenie się żona miej- 
scowego urzędnika pocztowego, Helena Sobolew- 
ska, lat 32. Kobieta, która od dluższega czasu cier- 
płala na rozstrój nerwowy. oblawszy się naftą, 


podpaWia na sobie suknie. 
2 zagranicu 


WIELKIE FAŁSZERSTWO PIENIĘDZY W 
NIEMCZECH. We środę aresztowano w Dreźnie 
organizację fałszerzy pieniędzy złożoną z około 
10 osób. Przy rewizji znaleziono U aresztowanych 
obszerny materjal dowodowy: stwierdzający. że 
pracowali oni w porozumieniu Z czynnikami poza- 
niemieckimi. 


Rada ministrów 
awa. 28 marca (PAT). Wczoraj pod prze- 
Sa ministra spraw wewnętrznych Skład- 
kowskiego adbyło się posiedzenie Rady min.strów, 
na którem załatwiono szereg Spraw Fi żących. 


nie wolno mi było inikczeć, skoro nowe prawu 
podważało niezawisłość sądownictwa. 

Na zapytanie dalsze, czy proponowano mu ja- 
kie' Inne stanowisko za podanie się do dymisji, od- 
powiedział prol. Mozilnicki: 

— Ach tak. Ale trudno do tego przywiązywać 
wagę. Przez osoby trzecie proponowano mi na- 
przykład podanie się do dymisji wzamian za „bar- 
dzo dobrą rejeniurę", a nawet po wręczeniu mł 
dymisji proponowano mi w sposób urzędowy, a- 
bym reprezentował rząd na konferencji w Gene- 
wle, która ma się zająć międzynarodowem ściga- 
niem fałszerzy banknotów. 

Ale przyzna pan — dorzucił byty prezes, że te- 
Zo rodzaju propozycji nie mogłem przyjąć. 

„Gazeta Warszawska” podaje list mec. Bielaw- 
skiego, ogłoszony z powodu powołania go na 
członka Trybunału Stanu. P. Bielawski pisze: 

„.-. Zdaniem mojem, sędzia powinien posiadać 
nie tylko niezawisłość istotną i formainą, lecz 1 
unikać pozorów, które nieufnej i zdezorjentowa- 
nej opinji społeczeństwa moglyby dać powód do 
posądzenia go o stronniczość i uległość jakimkol- 
wiek wpływom. 

W tem jedynie przekonaniu proszę niniejszem 
o wykreślenie mnie z Hsty członków Stronnictwa 
Narodowego i skladam mandat członka rady na- 
czelnej Stronnictwa." 


TELEGRAMY 


Konferencje 
profesora Wróblewskiego 


Z PREZYDENTEM RZECZYPOSPOLITEJ, PRE- 
MJEREM I MINISTREM SPRAW WOJSKO- 
WYCH 

Warszawa, 28 marca (tel. własny „Naprzodu*). 
w dniu dzisiejszym prezes Najwyższej Izby Kon- 
trali Państwa prof. Wróblewski byl przyjęty przez 
prezydenta Rzpiltej i odhy! z nim dłuższą konfe- 
rencję. Następnie konierował prof. Wróblewski z 
premierem HBartlem i marszałkiem Piłsudskim. Jak 
słychać konferencje te stolą w związku z mającą 
niebawem nastąpić gruntowną rekonstrukcją ga- 
binetu. 

—000— 


PRZEDSTAWICIEL HANDLOWY SOWIETÓW 
W POLSCE 
Moskwa, 28 marca (PAT). Przedstawicielem 
handlowym Związku sowieckiego w Polsce na 
WRZE ustępującego Lizarewa mianowany zostal 
opow. 


STRAJK PRZECIW OGRANICZENIU DOWOZŁ 
ŚWIŃ Z POLSKI DO WIEDNIA 

Wiedeń, 28 marca (PAT). Dzisiaj przed pału- 
dniem wybuchł łednozodzinny strajk demonstra- 
cyjny przedsiębiorców i robotników rzeźniakich, 
który był protestem pezeciwko nowemu rozporzą- 
dzeniu weterynaryjnemu, wirudniałącema dowóz 
mięsa do Austril. Punktualnie o godz. 10 rano ode- 
zwały się w rzeźni w St. Marx sygnaly na znak 
rozpoczęcia strajku, Wszyscy przedsiębiorcy i ro- 
botnicy udali się na zgromadzenie, na którem u- 
<liwalono rezołucię, sprzeciwiającą się utrudnieniu 
dostawy mięsa i bydła. O godz. 11 rozpoczęto pra- 
cę z powrotem. Strajk odbył się we wszystkich 
wiedeńskich halach targowych. 


s „NA PRZOD” — Nr. 74 Sobota 30 marca 1929 


Ze sztuki 


WYSTAWA „STO LAT MALARSTWA POL- 
SKIEGO”. Już tylko tydzień dzieli nas ad otwar- 
cia tej wielkiej, niezwyklej wystawy, która zasta- 
nie uroczyście otwarta w sobotę 6 kwietnia w Pa- 
lacu Sztuki przy placu Szczepańskim. Jest te pier- 
wsza w Polsce od kilkunastu łat wystawa zakro- 
jona na taką skalę i dlatega zainteresowanie jest 
olbrzymie. Przed wystawą poznańską będzie to 
największa atrakcja w kraju, która będzie miala 
wielkie znaczenie kulturalne 4 pedagogiczne dla 
specjalistów i najszerszych warstwę Napewno nie 
zabraknie nikogo na te] wystawie, na którą zwró- 
ciły już uwagę sfery pozakrakowskie i Kraków 
będzie ściągał zwiedzających przez kilka tygodni. 
Jedno z pism zagranicznych zwróciło się już z 
prośbą o reprodukcje i zapowiedziała przyjazd 
swego reprezentanta. — Wszystkie salony Pałacu 
Sztuki zajmą arcytiziela z lat 1800 do 1900, nad 
których rozenieszczeniem pracować będzie spe- 
cjalny komitet już od środy przyszłego tygodnia. 
Obecnie trwająca wystawa zamknięta zastanie we 
wtorek w pałudnie. 

„RZECZY PIEKNE“ Nr. 12 rocznika VII i Nr. I 
rocznika VIII, organu Muzeimn przemysłowego w 
Krakowie. Ostatnie dwa zeszyty, bogato ilustro- 
wane doskonałemi zdjęciami fotogralicznem, po- 
Święcono wyłącznie wystawie czechosłowackiej 
kultury i sztuki w Bernie Morawskiem. Szereg en- 
tuzjastycznych artykułów, zamieszczonych w „Rze 
czach Pieknych" stawia wystawę berneńską w 
rzedzie nalepszych imprez europejskich. Wspania- 
łe okazy architektoniczne, wnętrza i wyroby sztu- 
ki stosowanej, omówione zostaly obszernie przez 
archiiektę Ticheza, Inż. Dolitskiego, proi. Tadeu- 
Sza Szafrana i redaktora Kazimierza Witkiewicza. 
Bardzo ciekawe wwagi o międzynarodowym kon- 
gresie rysunków w Pradze zamieszcza dyrektor 
państwowej szkoły przemysłu artystycznego Jan 
Raszka. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD'! 


Ó 
Wyszła z druku broszura 


Dra DANIEŁA GROSSA 
„Powojenna odbudowa 
i przebudowa gospodarcza 
Polski“ 


Do nabycia w administraci ;Naprzodu“, Kraków. 
ul. Dunajewskiego 5. 
Cena zł. 1'20, z przesyłką polacer- zl. 165. 
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Ze sport 


TURNIEJ PIŁKARSKI RSKO. W stre 29 marca gra- 
Ją: © godziale 230 popałudniu Legja - Siła, o godzinie 4 
Amatorzy—Qwiazda. W poniedziałek 1 kwietnia o go- 
dzinie 10 przedpoludem zwyciężeni a trzecie miejsce, 
a o godzinie 11'30 finał zwycięzców o pierwsze miejsce. 
Wsten 50 groszy. Ze wzgledu na zainteresowanie zawo- 
dam! spodziewany jest kczny udział publiczności 

PIERWSZE ZAWODY PIŁKARSKIE O MISTRZO- 
STWO POLSKI W KRAKOWIE. — W pierwszy dzień 
śwląt odbeda się zawody o mistrzostwo Polski między 
znaną drużyną warszawską „Warszawianki* a „Wisłą”. 
Początek zawodów na boisku „Wisły“ o godzinie 330 
popołudniu. Poprzedzi o godzinie 2 spotkanie Polonja— 
Wisla II. Bilety w przedsprzedaży po tańszych cenach 
do nahycła w firmach: J. Głogowiecki Rynek 43, Wurm, 
ul. Szewska 9, Sklad zabawek m. Floriańska 33 4 Herzog 
ul. Grodzka 42. 


AUSTRIA (WIEDEŃ) PRZECIW I. F. €. Z KATOWIC 
1 CRACOVIL KS Cracovia przyzotowala na dwa dni 
świąt sensacyjne niespodzianki w postaci spotkania zua- 
komiteji zawodowej drużyny wiedeńskiej „Austzla” z naj- 
lepszemi klubami ligowemi: ]. F. C. (Katowice) oraz Cra- 
cwwvią. W niedzielę „Austrla” wystąpi przeciw IFC z Ka- 
tawic, poniedziałkowe spotkanie przyniesie spotkanie Au- 
stria—Cracovia. Bilety wcześniej do nabycia po cenach 
zaiżonych w Frmach: Pol — plac Mariacki, Leliner — 
Rynek główny C-D; Herzog — ul. Qrodzka 42. 

WAWEL I — KROWODRZA I. Zawody o mistrzostwo 
klasy A odbędą się w poniedzialek © godzinie 1] przed- 


południem na bolsku w koszarach 20 pułku piechoty na 
Krowodrzy, 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RSKO NOWOWYBRANE- 
GO odbędzie się we wtorek 2 kwietnia o gdziula 7 wle- 
czorem przy ul. Batorego 5, parter na lewo. Proszeni są 
a przybycie tow.: Burg, Marszałek, Kotarba, Tydor, Ha- 
ber, Mateles, Mermelstein 1 Rosengarten. 

Statter, przewodniczący. 


Związki i zoromadzenia 


KONFERENCJA RADY WOJEWÓDZKIEJ 
PPS. Zgodnie z poleceniem CKW PPS odbędzie 
się 14 kwieinia 1929 r. zgromadzenie Rady Wo- 
jewódzkiej PPS w Krakowie w sali Domu Ro- 
botniczega przy ul. Dunajewskiego 5 Il p. Porzą- 
dek dzienny: 1) Sytuacja polityczna i gospodar- 
cza. 2) Sprawy orgamzacyjne. 3) Ukonstytuowa- 
nie się Wydziału Rady Wojewódzkiej. 4) Sprawy 
prasowe. 5) Wolne wnioski. W obradach Rady 
Wojewódzkiej biorą udział delegaci wszystkich 
organizacyj miejscowych i powialowych oraz w 
pełnym składzie egzekutywy OKR-ów (art. 20 
statułu partyjnego). Wzywa się wszystkie OKRy, 
aby poleciły organizacjom miejscowym powiato- 
wym wysłanie delegatów na konferencję. Obra- 
dy rozpoczną się o godzinie 10 przedpołudniem. 

Sekretarz: Przewodniczący: 
Dr. R. Szumski. Z. Klemensiewicz. 


REPERTUAR 


Teatry i kina zamknięte, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wlolk| Plątek 29 marca 
1156: Sygnał czasu, hejnat z wleży Mar|ackiej, ko- 

munikat |ótnlczo- meteorologiczny. — 14.50: Komunikaty: 
meteorologiczny i gospodarczy. 17.30: „Kazania Skar- 
gi“ — wygłosi p. Ruszkowski. 18.00: Koncert z Poznania. 
19.00: Transmisja koncertu religiimego z kaścloła św. 
Anny. 20.60: Hejal z wieży Mariackiej, komunikat spor- 
dowy | inne. 20.30: Misierjum „Droga Krzyżowa" — K. 
H. Rostworowskiego. 21.15: Sluchowisko z Wilna. 22.00: 
PAT i komunikaty z Warszawy. 


Kasa Chorych m. Łodzi oglasza niniejszam 


KONKURS 


na posadę lekarza -referenin lecznictwa w Przychadni 
Kasy Chorych. 

Ublegający alę o powyżaze stanowisko winni obok 
podania, zawierającego krótki życiorya, wykazać się po 
aładaniem przynajmniej 10-latnej praktyki lekarskiej, zna- 
jomości wszytkich działów medycyny i praktyki adml- 
mistracyj no-lecarakiej. Ponadto nalaży załączyć naatępujące 
dokumanty! 1) metrykę urodzenia; 2) dowody atw'ardza- 
jące obywatelstwa polskie; 8) dyplom doktora wszech 
nauk lekarskich z prawem praktyki w Pnóatwie Polakiem 
Wynagrodzenie referanta leczniciwa za 7 godzia dziennej 
praey wynosi zł 1.335 plua dodatek mieszkaniowy zł 111 30. 
Bil'aych informscyj udzieli Naczelny Lekarz Ksay Chorych. 
Podania należy kierować do Zarządu Kasy Chorych m. Łodzi, 
ul, Wólczańeka L, 225, w terminie do dnia 10 kwielnia 1828r. 


Kasa Chorych m. Ładzi. 
E 


BERNARD ROTHBLUM 


Tel. 4244. Kraków, Kościuszki 19. Tel 4244. 


Przedzławicielstwa Huty Szklanej „Jabłonna* Sp. Ake 
w Warszawie 

olaca 772'e wyroby ze szkta według prze- 

p słanych wzorow, szklców lubh form. Na 


Żądanie odwrotne oferty. Dlugoletnia dostawa 
dła P. T. Kas Chorych. 


"Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY 


ONUFREGO FIUTA 
Kraków, ul. Grzegórzecka L. 7, telefon 41-05, 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do naj- 
wapanialszych. - Przeprowadza eksbnmnacje | prze- 
wozi zwłoki do wszystkich krajów. 


Ceny umiarkowane. 1881 
sseesesesecesesessessees 


MEBLA: 


KONKURS. 


Urząd gminny w Barku Fałęckim ogłasza 
Konkurs na budowę szkoły powszechnej 7-kla- 
sowej, kliżołaczej 2-piętrawej. 


Plany i waronk! do przejrzenia w nrzędzie gminnym 
w Barku Fsłęckim — codziennie w godzinach urzędowa- 
mia nad 18—13, prócz soboly, niedzieli i świął, do dnia 


10. IV. 1928. 
Zwierzchność gminna 
w Barku Fałęckim. 
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LUDWIK LAZAR 


poleca 
Bielskie piwo 
| Marcowe 
| i Porter 


zamówienia uskutecznia również i na prowineję 
Kraków, Łobzów ielefon Nr. 3040. 
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Nowa otwarty magazyn Konfskoll damskiaj 
paissa rajiwiażize modala witsóme gu camaaż kankutownyjnyra 


Henryk Fink aoas ip. 
ARAFAAEGA 


l PIEKARNIA WARSZAWSKA E 


JOZEFA MENCLA E 


ca na święta a 


[oj Sirucie maślane, makowce, ze- [r] 
[5] rowce, oraz wyroby cukiernicze [E] 


dzaceseznnccaweze ü 


mod zarządem Henryka Schifia. 
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